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powsta) ą wskute 


język 
organizm 
racją jest normowanie 
nie 
materii, chronicznego zaparcia, kamieniach 
mają zastosowanie 


otyłości, Broszury bezpłatne wysyła labor. fiz, chem, 


H Niemojewskiego 
„Cholekinaza” 
oraz apteki i składy apteczne. 


T3 raw. KLER DZE PMI 


Węgier do Pragi 


KOMIEnIE żółciowe 


doświadczenie wy 


artretyźmie 


H. Niemojewskiego, Warszawa, 


k złego funkcjonowania w ątroby. Wątroba jest filtrem 


dla krwi.  Zanieczyszczona krew może powodować szereg a 
ateych dolegliwości: bóle artretyczne, „łamanie y O „al 
głowy, podeuerwowanie, wzdęcia, odbijania, bóle w A RE 
smak w ustach. brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do ob- 
strukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, 

obłożony. Choroby złej przemiany materii niszczą 


i przy 'śpieszają starość. Racjonalną, zgodną z naturą ku- 
czynności wątroby i nerek. 
kazało, że w chorobach na tle złej przemiany 


Dwudziestolet- 


żółciowych, żółtaczce, 
zioła _„Cholekinaza” 


Nowy - Świat 5 


Czechosłowacja proponuje Węgrom autonomie 


mieszkałym na terenach czes: 
kich autonomię. 

Gdy strona węgierska pro: 
pozycje te, jako nienadające się 
do dyskusji odrzuciła, delegat 
czeski wysunął następną pro: 

pozycję jako „ostateczną grani- 


KOMARNO. W środę w 
godzinach popołudniowych 
wznowiono pertraktacje węgier 
s « czeskie, przy czym delega 

cji czeskiej przewodniczył ses 
kretarz generalny czeskiego Mi 
nisterstwa Spraw  Zagranicz: 


nych. He ustępstwa” — gawiecia 
h rokowań ze om wyspy na unaju 
NB szopy ad, o s Köz (Žitno = Ostrov: 


strony czeskiej wysunięto pro» 
pozycje, że strona czeska goto- 


wa jest przyznać Węgrom, za» 
Zgon w. ks. Cyryla 


PARYŻ. W Pe) chwili 
donoszą, że w klinice prywat: 
z w Neuill Śri zmarł wielki ksią 

zę rosyjski 

yryl YY i troje 

dzieci, z których syn wielki 

książ Włodzimierz, urodzony 

w r. 1917, staje się obecnie Sze» 
fem domu Romanowy 


Zajścia we Lwowie 


We wtorek 11 b. m. miało 
miejsce zajście we Lwowie mię 
dzy atp ye polskimi i ukra 


Policja przywróciła porządek. 
Majątek rozwiązanych związków 


na Zaolziu przechodzi na własność Skarbu 
SEAN: Delegat wojewo», Skarbu Państwa Polskiego 
By śląskiego przy dowództwie dniem dzisiejszym. y 


ziel nej grupy operacyjnej 
~ wicewojew: ho 


ky). 

Wówczas min. Spraw Zagr. 
Kanya oświadczył, że w tym 
stanie rzeczy DALSZE PER- 
TRAKTACJE UWAŻA ZA 
BEZCELOWE. 

Delegacja węgierska oczeki: 
wać będzie do czwartku na O= 
stateczną odpowiedź w myśl 
postui nyanak; Jeżeli 

o godz. 9:ej Wegry nie otr 
mają zadawalającej odpowiedzi 
— ZMUSZENI BĘDĄ DO: 
CHODZIĆ SWYCH PRAW 
NA INNEJ DRODZE. 


posia o taktyce, zasto 
sowanej przez stronę czeską w 
rokowaniach, które dotychczas 
rozwijały się normalnie, wywo 
łała w Budapeszcie oburzenie. 
Uważają, że strona czeska rós 


Wszystkie odnośnie stowae 


mme, wydał rozporządzenie, 
ha mocy którego majątek rw 

omy i nieruchomy wszyst. 
ich stowarzyszeń, związków, 
bartyj, klubów, komitetów, roz 
Wiązanych na terenie Śląska za 
Olzą, — Ez zachod na rzecz 


W ntmerze wczorajszym po» 
daliśmy w kilku wierszach o 
M ybyciu Naczelnego Wodza, 

załka Śmnigłego Rydza do 
Cieszyna. 
nz zamieszczamy pełny 0» 
na zjobytu Naczelnego Wodza 
lasku Zaolzańskim, . 
e a a 


Na bogato udekorowanym 
nie* dworca Wschodniego 
W Cieszynie ustawiła się kome 
Pania honorowa ze sztandarem 
orkiestrą oraz oddział Legio: 
tų Zaolzańskiego. 
hy aoa 9.40 rozlega się ko: 
„prezentuj broń”. Przy 
dźwięk: kach hymnu narodowego 
iążdża na dworzec pociąg spe 
Ye 


Wógysgonu wysiada Naczelny 
za Marszałek wita się Š 
byłymi na Jego spo 
Owódca kompanii naroa 
klada raport. Marszałek Smi» 


rzyszenia będą powiadomione 
indywidualnie przez dyrekcję 
policji w Cieszynie o czasie 1 
sposobie przejęcia ich majątku. 
Wykonanie rozporządzenia po 
wierzone zostało dyrektorowi 
policji w Cieszynie. 


gly » Ryds przechodzi dwukrot 
nie wzdłuż frontu kompanii hó 
norowej. Sztandar pochyla się 
Pa życ. orkiestra gra 
narodowy. 

FE” dolen kompania chorą: 
pia! = pozdrawia ódz 
żołnierzy. 

—Czołem Panie Marszałku! 

Następnie Pan Marszałek w 
towatzystwie gen. Bortnowss 
kiego wsiada do otwartego 54 
mochodu, witany  burzliwymi 
o ay pesak | spd 
madzoną p worcem publi 
czność i obrzucony kwiatami. 

Formuje się długi szereg Sa" 
mochodów, które przesuwają 
się wolno - między szpalerami 
formacji Obrony Narodowej, 
prezentującej broń. Zza kordo: 
nt żołnierzy sypie się deszcz 


kwiatów. 
Wzdłuż całej trasy ' tlumnie 
ustawiona pub bliczność wznosi 


entuzjastyczne okrzyki. 
Przy moście nad Olzą, który 


| w rokowaniach z Węgra 


mi zaczyna stosować te metody 
odwlekania, które omał nie da 
prowadziły do- zaburzeń wos 
jennych. 

Żądania węgierskie rozciąga» 
ja się na okolice, w których lu 
dność składa się z 840 tys. Wę 
grów i 145 tys. Słowaków. 

Na podstawie dg RAN 
proponowanego przez esty, 
przypadłoby na 10 mil zę Tod u 
dności weak najwyżej 50 
— 35 tys. Słowaków, odczas 
gdy w Słowacji pozostałoby po 
nad 150 tys. Węgrów. 

Delegacja węgierska wska» 
zuje, że w Koszycach jest 75 
procent, a w Ersekujvar 90 sro 
cent Węgrów. 


W środę rozmowy węgiersko- 
czechosłowackie zostały zerwa- 


| Decydujące chwile 


i tegorycznie uwzględnienia swo 


ne. Rząd węgierski zażądał ka- 


ich postulatów, oświadczając, 
że w przeciwnym razie uciek- 
nie się do innych metod. 

Nie.bez słuszności uważać to 
można za rodzaj ultimatum, tym 
bardziej, jeśli się uwzględni, że 
Węgry postawiły termin dla o- 
trzymania odpowiedzi. 

Termin ten minął w czwartek 
o godz. 9-ej rano. Do godziny 
18-ej w czwartek nie nadeszły 
do Warszawy wiadomości, do- 
noszące o dalszych postnię- 
ciach Węgier. 

Praga, jak wiadomo, przeka- 
zała prowadzenie rokowań z 
Budapesztem Słowakom, jakoże 
oni są bezpośrednio zaintereso- 
wani w terytorialnych żąda- 
niach węgierskich. Zdawało się, 


- Wspaniała defilada za Olzą 


przed Naczelnym Wodzem, Marsz. 


miasto i tworzył sztuczną grani 
cę ustawiono wspaniał bramę 
triumfalną, U góry widnieje na 
pis: „Ziemia Piastowska wita 
Oswobodziciela”. 

PRZED BRAMĄ 
> TRIUMFALNĄ 

Pod bramą oczekuje przyby» 
cia Naczelnego Wodża burs 
mistrz połączonego Cieszyna 
Halfar, starostą cieszyński Plac 
kowski, starosta frysztacki dr. 
Wolf oraz liczne zorg 
związków i stowarzyszeń Po. 
ków z Zaolzia. 

W chwili, gdy Marszałek 
Śmigły » Rydz wysiadł z samo 
chodu, podszedł do niego burs 
mistrz Halfar, aby w imieniu 
ludności połączonego Gies 
powiłać Wodza te „Armii, tó 
rej Śląsk Zaolzański zawdzię: 
cza swe wyzwolenie. 

„Ludzi zasłużonych —mówił 

istrz — odznacza się zwy 
kle orderami. Lud 


że Słowacy okażą się bardziej 
ustępliwi, tymczasem okazało 
się coś wręcz przeciwnego. 

Węgrzy koncentrują swoje 
wojska na granicy i, jak się wy 
daje, są gotowi na wszystko. Jed 
nakże na węgierskich .żąda- 
niach odnośnie do Słowaczyz- 
ny nie wyczerpują się obecne 
trudności. 

Budapeszt domaga się jeszcze 
Rusi Podkarpackiej, a przynaj- 
mniej zarządzenia na tym tere- 
nie plebiscytu. Tym się właśnie 
tłumaczy fakt, że w rokowa- 
niach w Komarnie brał udział z 
ramienia autonomistycznego 
rządu ruskiego min. Baczyński. 

Sprawy te nie są dla Polski 
obojętne. Nie możemy przejść 
do porządku dziennego nad po- 
stulatami Węgier. Państwo to 
zostało po wojnie światowej 
mocno okrojone, zabrano mu 
czysto węgierskie tereny przy- 
łączając je w pierwszym rzę- 
dzie właśnie do Czechosłowacji. 

Układ w Monachium przewi- 
duje gwarancje granic nowego 
państwa czechosłowackiego 
przez wielkie mocarstwa za- 
chodnie oraz przez państwa są- 
siedzkie. Tę gwarancję będzie 
jednak mogła Polska udzielić 
dopiero wówczas, kiedy Czecho 
słowacja przestanie być punk- 
tem zapalnym Europy, a to się 


zagad: nienia mniejszościowego, 
a więc po załatwieniu żądań wę 
gierskich. 

Zagadnieniem csoknym., ale 
bardzo dla nas ważnym jest 
sprawa Rusi Podkarpackiej. Wi 
dzimy usiłowania. zmierzające 
do stworzenia na tamtym tere- 
nie ogniska zapalnego. 

Ruś Podkarpacka jest najbar 
dziej skomunizowaną prowincją 
państwa częchosłowackiege. 
Działają tam od dawna wrogie 
Polsce siły. Składają się na nie 
przede wszystkim „elementy, 
które uciekły z F : zki, chroniąc 
się przed sądami, nadto ukraiń- 
scy mężowie zaulania Berlina, 
wreszcie agenci Moskwy. 

Te wszystkie -elementy pra- 
cują nad tym, aby nie dopuścić 
ani do plebiscytu na Rusi, ani 
do przyłączenia tej prowincji 
do Węgier. 

W interesie Polski leży, aby 
Ruś Podkarpacka należała do 
Węgier. Jest to jedna z prowin- 
cji, która była częścią składową 
iego państwa przed wojną. 

Przyłączenie do Węgier Rusi 
Podkarpackiej da nam wspólną 
granicę z Węgrami, co przyczy- 
ni się do zacieśnienia węzłów 
współpracy między Budapesz- 
tem a Warszawą i będzie gwa- 
rancją, że na terenie tym nie bę 
dą pracowały wrogie nam czyn 


stanie dopiero po rozwiązaniu | niki. 


Śmiąłym-=Rydzem 


tak niedawno jeszcze rozdzielał|nie dysponuje takimi odznacze 


Zaolzański (Dokoń 


Pogotowie wojenne na- pograniczu 


węgiersko — czechosłowackim 


BUDAPESZT. Wągierska A- W ciągu nocy na terytorium 
gencja ,Telegraficzna donosi z | czeskim panowało w sposób wi- 
Vasarosnameny: doczny wielkie zaniepokojenie. 
Zauważono działalność reflekto 
rów, oświetlających cały hory- 
zont. 

Miasto Beregszasz, którego la 
tarnie widać normalnie z gra- 
nicy i którego ulice są normal- 

nie również widoczne, znajdo- 
wało się w zupełnych ciemno- 
ściach. _ 

Wielka liczba ludzi przeszła 
granicę, domagając się broni, a- 
by zemścić się za akty terroru 
Czechów. 

Widocznym znakiem nerwo- 
wości Czechów jest nieustan-' 
ny ruch wzdłuż linii. betono- 
wych. Powtarzająca się strzela- 
nina w ciągu nocy dowodzi rów 
nież nerwowości Czechów. 


Może Drogiego Wodza 
udekorować jedynie miłością 
serdeczną i ślubowaniem, że 
wiernie stać będzie przy Jego 
boku” 


Kończąc swe przemówienie, 
burmistrz Halfar wręczył Panu 
Marszałkowi symboliczny 
chleb i sól, wznosząc okrzyk na 
Jego cześć, wielokrotnie . pod» 


chwycony przez zgromadzone i 

dd: W piątek start do 
W imieni kobiet Śląska Za stratosfery 

olzańskiego w niezwykle serde| Stan pogody w Dolinie Cho 


cznych słowach powitała Mar» 
s przedstawicielka Związs 
ku Gospodyń Wiejskich p. Ru 
dzka, po czym 5-letnia córecz: 
Ka ak ksh łego 5% 
w o wolność Za:|nych rozpocznie się napełnianie 
olzańskiego kósńdndanta harcer | balonu „Gwiazda Polski" wo: 
stwa cieszyńskiego ś. p. Witol| dorem. 

da Regera, wtęczyła Marszałko| Start balonu nastąpi, o ile bo 
wi w. ę kwiatów. goda się nie zmieni, w piątek 
ończenie na str, sei). |we wczesnych. godzinach 


chołowskiej w dniu  wczorai: 
szym uległ gwałtownej popra 
wie. Komenda obozu stratós: 
ferycznego komunikuje, że w 
czwartek, w godzinach wieczo. 


Wkrótce w CZARACH „ANDVJSKI GROBOWIEC” 


Str. 2. 


PAUL BRINGUIER 


Hollywood -- raj i piekło kobiet 


Pociąg, którym jechała 
Dietrich i autor do Hollywood, zas 
trzymał się w Chicago na 4 godziny. 
Wyszli więc na miasto i odwiedzili 
restaurację niemiecką, gdzie Marlena 
zaczęła opowiadać autorowi dalsze 
swe dzieje. 


6 

Przeżyłyśmy w Berlinie trzy 
lata pełne smutku i nędzy. Nie 
było wówczas chleba, ani żad* 
nych innych środków żywnoś: 
c. Tylko żołnierze w okopach 
byfi jeszcze jakoś znośnie ode 
żywiani i gdy wracali do domu 
na urlopy, przywozili swym ro 
dzinom puszki z konserwami. 
Następmie podpisano pokój, 
wo i nastąpiła rewolucja. Z na: 
szego domu słyszało się sieją” 
cy spustoszenie 1 noszący 
lśmierć terkot karabinów mas 
szynowych. Moja matka tak 
mię tym wszystkim przejęła, że 
padała się ze mną do Weimaru, 
GERE miasta prowincjonalne” 
go, dokąd nie dochodziły od- 
rę AOC. I ŚR 
piero po kilku latach wróciłyś 
my do Berlina. 3 
i I tak minęło moje dziecińs» 
Pwo, ten najmilszy podobno oe 
kres w życiu człowieka. Nie 
wiedziałam co to jest śmiech 
matki, Czarodziejki 
nach miały zawsze zaczerwie* 
nione i napuchłe od płaczu oczy 
ja moi uroczy książęta brudną 
brodę, rozgorączkowane oczy 

4 hełm bojowy. ! 
| Z tych czasów, gdy budzi 
się wrażliwość, gdy zaczyna się 
kochać, czytać, kształcić, -idąc 


Kalendarz dnia 

i PIĄTEM 
Kaliksta p. m. For 
tumaty. 
Słowiański Dziera 
żymira. 
Słońca wsch. 5.57, 
zach. 16.46. 

wsch. 


Księżyca 
2040, zach. 11.36. 


Paździer. 


, KRONIKA HISTORYCZNA: 
(1765. San. August Zakłada Szkołę 


ej. 

1806. Zwycięstwo Napoleona pod Je» 
| ną 

11809. Przyłączenie zach. Galicji do 
| Ks. Warsz. 

EAC ratyfikuje Traktat Wersal 


w moich | qł 


Marlena |za głosem powołania, pozostała 


mi straszna czarna luka. Przy» 
pominam sobie tylko, że będąc 
dziewczynką nosiłam żałobę, 
następnie stałam się chudą, 
smutną dziewczyną. Jedynym 

kiem, jaki ofiarowała 
mi przeszłość to pełny bólu. gry 
mas, który wsławił później 
twarz Marleny Dietrich. Jeśli 
mój uśmiech jest tajemniczy to 
tylko dlatego że nauczyłam się 
RRC mając dwadzieścia 
at. > 

Być może, gdybym była szczę 
śliwym dzieckiem i rozpieszczo 
ną panienką, byłabym teraz wes 
imarską mieszczką o okrągłych 
policzkach i szczerym uśmiechu 
Trudno mi jednak powiedzieć, 
jaki los bardziej mi odpowiada, 
czy Magdaleny, czy Marleny. 

Gdy liczyłam siedemnaście 
lat mimo wszystko wykiełko- 
wało we mnie coś, co szukało 
ujścia, szukało odpowiedniej 
sobie drogi, aby dać temu wye 
raz. Wówczas zaczęłam się ue 
czyć grać na skrzypcach u znas 
komitego profesora berlińskie= 
go Flescha. Podczas wypadku 
samochodowego zwichnęłam so 
bie rękę, moje palce były przez 
uższy czas osłabione i musia» 
łam zrezygnować z gry na 
skrzypcach. 

Lecz te dwa lata, jakie spes 
dziłam w konserwatorium w o- 
toczeniu dziewcząt, które .gorą« 
co wierzyły w swe powołanie 
artystyczne, wstrząsnęły mną. 
Również i we mnie obudziła się 
wiara w moje powołania arty» 
styczne, i pewnego wieczoru os 
świadczyłam matce: 

— Chcę zostać artystką sce” 


niczną, 
ARTYSTKA, 

O dalszych dziejach swego 
życią Marlena opowiedziała mi 
w wagonie restauracyjnym po 
kolacji. 

Wszystkie stoliki w wagonie 
były zajęte. Wszyscy już zjed: 
li posiłek, ale nikt nie ruszał się 
z miejsca, ani kobieta w czers 
wonym płaszczu, ani państwo 
Wilcox, którym obecnie strój 
wieczorowy nadawał pewną go» 
dność. Nikt nie opuszczał wa: 
gonu restauracyjnego, ponieważ 
Marlena jeszcze ciągle siedzia- 
ła przy swoim stoliku. 


Na malej wokandzie... 


czyli: „Składka na 


(AE.) — Osoby  litosierne! 
— prosił pan Tomasz Bajor» 
ko, — Dajta co łaska biednemu. 
Choć mi niechtóre wymawiają, 
że graby mam zdrowe, ale co 
mnie z tego? Jak tylko je pusze 
czę w ruch, zara mie do pudła 
wtryniają. ) 

Ochfiarujcie co łaska? 

ne mam w domu chore. 
uż dwa lata leży. 

Żadnem sposobem nie mogie 
się doczekać, aż się babsko wys 
kopyrtnie. - 

Dajta co głodnemu!  Uparte 
ścierwo, końskie siły ma, ta mo= 
ja stara. 

„Wesprzyj, lifosierna osobol 

— Dajcie osiem groszy resz- 
ty — rzekła przechodząca pani, 
wręczając żebrakowi dziesiątkę. 

— Już się robi, pani szanow= 
na. Dzięki ci miłosierna naturo. 
Niech ci Bóg da zdrowie, tak 
długo aż ci reszty wydam. 

Poszła już, choroba, Żeby cię 
lasny tramwaj przejechał, razem 
t moją starą. Ludzie o miętkich 


CO ŁASKA 


biednego dziadka” 


sercach?! Kto wspomoże biedne: 
go? 7 

— Macie dziadku pięć gro» 
szy — rzekła kobieta w czerni. 


— Pomódlcie się za moje zbas 
wienie. 


— Bóg zapłać, pani szanow» 
nal ; 


— Żeby cię ścisnęło, stara ku 
two. Najtańszy bilet kolejowy 
czterdzieści groszy ją kosztuje, 
a do raju chce za piątkę zaje: 
chać! 

Słowa powyższe usłyszał przy 
padkiem niejaki pan: Włodzis 
mierz Lokajow. Rozgniewał się 
bardzo i powiedział niewdzięcz- 
AE żebrakowi parę przykrych 

w. 


A że w odpowiedzi na te sło: 
wa pan Bajorko uderzył intru= 
za sękatym kijem, przeto doszło 
do rozprawy sądowej, i do wy: 
roku, mocą którego zawodowy 
„dziad” spędzi miesiąc na skar» 
bowym wikcie w jednym z gma: 
chów państwowych. 


Przedruk wzbroniony 


Marlena chce zostać artystka 


Zatopiona w wspomnieniach 
Marlena, nie widziała zacieka: 
wienia, wyzierającego z oczu 
towarzyszy podróży. Oparta ło 
kieć o stolik i podpierała dłonią 
policzek. Jej oczy, które tego 
wieczoru były prawie że błękit 
ne, nie widziały wpitych w nią 
spojrzej. Patrzyła gdzieś w dal 
i mówiła przytlumionym 
głosem, że musiałem się prze: 
chylić w jej stronę, aby cośkol- 
wiek usłyszeć. 

— Jeszcze teraz widzę tę sce 
nę, jaka rozegrałą się, A Os 
świadczyłam matce, że chcę 
wstąpić na deski sceniczne. Mat 
ka, która nosiła czarną suknię 
i miała włosy zaczesane do ty: 
łu, nie zerwała się z miejsca, 
nie krzyknęła nawet. Spojrzała 
tylko na mnie i rzekła głosem 
pełnym smutku: 

„Rób co ci się podoba. Znio: 
sę również i ten cios. Pomyśl 
tylko, że gdyby twój ojciec żył, 
zabiłby raczej ciebie, niż pozwo 
lił ci zostać aktorką. Przynaje 
mniej zmień swoje nazwisko, as 
by nie brukać jego pamięci. 

Następnego dnia zapisałam 
się do szkoły dramatycznej 
Maksa Reinhardta pod pseudo- 
nimem Marlena Dietrich. 

Po raz pierwszy wystąpiłam 
na scenie w małej rólce w sztu» 
ce Szekspira „Poskromienie 
Złośnicy”. Wszystkie role były 
obsadzone przez uczniów Reine 
hardła. Mistrz znajdował się 
za kulisami, palił grube cyga* 
ro, żywo gestykulował i rzucał 
nam szeptem wskazówki. ` 

Powodzenie było wielkie, ale 
ja osobiście źle zagrałam moją 
rolę. Reinhardt był ze mnie niee 
zadowolony. Oświadczył mi, że 
brak mi giętkości, poruszam się 
na scenie zbyt sztucznie, jak 
gdybym grała marząc, 


Jutro: 


„Marlena szuka 
pracy” 
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Nowy 


“Ftergezayg” 


Pader do [warzy 


nadaje 


Zgdztwiałacy, nowy pomysł w 
dziedzinie pudrów do twarzy. 
Puder spreparowany według naj- 4 
nowszego systemu, cieńszy | 
lżejszy niż to kledykolwiek zo- 
stało osiągnięte. Puder tak cien- 
ki, że jest niewidoczny na skórze. Na- 
daje cudowną, gładką, matową cerę. 
Przy dziennym świetle świeżość, któ- 
rej ani wiatr ani deszcz nie mogą 
zaszkodzić. Wieczorem zaś urok, nie- 
tknięty nawet przy poceniu się pod- 
czas tańca w dusznej sali. Puder ten 
jest aa A patentowanym spo- 
sobem z Planką Kremową. Sprawia 
to nietylko, że puder Tokalon przy- 
lega w ciqgu długich godzin, lecz za- 
pobiega również wchłanianiu przezeń 
naturalnego tłuszczu skóry. Chroni 
skórę przed zbytnim wysuszeniem 
i szorstkością, zapobiega tworzeniu 
się zmarszczek. Wypróbuj znakomity 
Puder Tokalon na Piance- Kremowej, 
spreparowany według oryginalnego 
francuskiego przepisu znakomitego 
paryskiego Pudru Tokalon. Przeko- 
nasz się, jak niezwykle cera Twoja 
popraw! się w ciągu paru dni. 

Na dziesięć kobiet—dziewięć sto- 


(10.000 SPECJALNYCH 
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PUDEŁEK 


suje nluwłaściwy oacień pudru. Ma- 
daje to brzydki, twardy wyglad „ma- 
quillage'u”. Jedyny sposób znalezie- 
nia odpowiedniego dla Pani koloru, 
to wypróbowanie na jednej stronię 
twarzy jednego koloru Pudru, na dru* 
glej zaś innego. O ile waha się Pani 
w wyborze najodpowledniejszego dla 
Jej cery tonu pudru, chętnie prześ- 
lemy Panl bezpłatnie sześć saszetek 
różnych odcieni Pudru. Tokalon. 
Otrzyma Pani również dwie tuby Od- 
żywczego Kremu Tokaton (na dzień 
I na noc). Należy tylko załączyć zł. 
0.50 w znaczkach na koszty prze- 
sylki, opakowania 1 inne wydatki. 
Fdres: „Ontax”.. oddział *%*R 
Warszawa, Stępińska 9. 

Ważne: Puder Tokalon jest do 
nabycia wszędzie w dwóch rozmia- 
rach, po cenie: zł. 1.40 1 2.50. Prost- 
my sprawdzić nazwę Tokalon na' 
każdym pudełku. 


Wieśniak wodzem powsłańcć 


Nieustanne walki w Palestynie -- Na każdym kroku czyha śmierć 
Arabowie dążą do obalenia rządów brytyjskich 


LONDYN. Prasa angielska 
pełna jest alarmujących wiado- 
mości na temat obecnej sytuacji 
w Palestynie. Wiadomości te do 
piero teraz dotarły do Anglii z 
powodu ostrej cenzury poczto- 
wej i prasowej, która od trzech 
miesięcy była wprowadzona w 
Palestynie. 

Z opisów palestyńskich kore- 
spondetnów dzienników angiel 
skich wynika, że tylko te miasta 
i okręgi palestyńskie, gdzie sta- 
cjonowane są wojska brytyj- 
skie, których siła obecnie pod- 
niesiona została do 25 tysięcy, 
znajdują się faktycznie pod 
władzą administracji angiel- 
skiej. 

Reszta kraju podzielona jest 
przez arabską naczelną komen- 
dę powstańczą na wojskowe o- 
kręgi, którymi administrują 
wojskowi dowódcy arabscy, ścią 
gający na cele powstańcze po- 
datki i powołujący. sądy. 

Naczelnym dowódcą sił pow- 
stańczych jest wieśniak palestyń 
ski Abdul Rahim Mohammed, 
zaś dowódcą oddziałów pow- 
stańczych, działających w. oko- 
licy Jerozolimy, jest Abdul Raz 
zak. 


Władze palestyńskie zmuszo- 
ne były ewakuować z miast i 
miasteczek niemal całego kra- 
ju posterunki policyjne i zam- 


knąć sądy miejskie, poczty i in- 
ne urzędy. 

Nawet centralna dzielnica Je 
rozolimy uważana jest za nie- 
pewną. Połączenia kolejowe mię 
dzy Jerozolimą a Lyddą są zu- 
pełnie przerwane. 

Na torach kolejowych pow- 
stańcy posadzili jarzyny i za- 
sądzili drzewa. 

Komunikacja telefoniczna w 
całym kraju jest zupełnie zde- 
zorganizowana. Linie telefonicz 
ne naprawiane w dzień, są nisz- 
czone przez powstańców w no- 
cy. 


Kolonie żydowskie sterczą — 
niczym ufortyfikowane wyspy 
w morzu rewolucji. Jeździć po 
Palestynie można tylko w sa- 
mochodach pancernych, luz za 
specjalnym pozwoleniem pow- 
stańców. 

Korespondenci twierdzą, że 
obecna rewolucja jest najwięk- 
sza, jaką zna historia Palesty- 
ny. Ma ona daleko bardziej am- 
bitny charakter, niż wszystkie 
poprzednie rewolucje i zmie- 
rza do obalenia rządów brytyj- 
skich w Palestynie i ustanowie- 
nia rządów arabskich. 


Skazanie lekarza 


za spowodowanie 

W roku ubiegłym w powiecie 
łomżyńskim wybuchła z nieby- 
wałą siłą epidemia szkarlatyny. 
Lekarz powiatowy, dr. St. Kon, 
na skuteke polecenia władz 
szkolnych, miał dokonać szcze- 
pienia dzieci szkolnych. 

Doktór uprościł sobie zadanie 
w ten sposób, że jednego dnia 
dokonał masowego szczepienia 
w liczbie 260. Zrozumiałe zupeł 
nie, że w czasie tąk „hurtowe- 
go“ szczepienia nie mogło się o- 
bejść bez niedopatrzeń. W re- 
zultacie 30 dzieci uległo zakaże 
niu. a 4 umarła. - 


śmierci 4-ga dzieci . 

| Lekarz, oskarżony o niedbal- 
stwo, zasiadł na ławie oskarżo- 
nych. Sąd Okręgowy w Łom- 
ży, po rozpatrzeniu sprawy, u- 
niewinnił lekarza, natomiast 
Sąd Apelacyjny. dopatrzył się 
winy lekarza i skazał go na rok 
więzienia. 


Dr. Kon założył kasację i w 
rezultacie sprawa znalazła się 
w Sądzie Najwyższym Tym ra- 
zem Sąd nie dopatrzył się żad- 
nych uchybień i kasację odrzu- 


cił i tym samym wyrok upra*, 


„ womocnił się, 


Str. 3. 


walce klasowej 


wypowie Żzią. się Ojciac Święty 

WASZYNGTON. W liścię % |] iakiego, który zamierza rzucić 
prałatów Stanów ZjednoczoĄ się do gardła swych braci w śle 
nych, przesłanym z okazji jubi- pej i brutalnej walce klasowej. 
leuszu uniwerSytzfu katólickie- 
go w Ameryce, Ojcieg Święty 
w imię moralności i doktryny 
chrześcijańskiej występuje prze 
ciwko „wszejkiej koncepcji fi- 
lozoficznej, która sprowadza 


Przeciw sleni 


wybierze [os, aby obdarzyć forłunqz 
Wszyscy mamy przecież jednakowe 
prawo do szczęścia i zupełnie równe 
szanse... Nie wahajcie się, nie zwlekaj» 


Przyjadielska 
przysługa 


Olbrzymi pożar 
zkiorników benzyny 


NOWY JORK. W akcji gasze 


I = ATP Yeru Arm WNN 


"= o- 
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Pan Zygmunt był szczerze 
rozgoryczony. 

= Dałem sobie słowo r= po- 
wiedział mi — że już więcej żo 
natych przyjaciół do domu od- 
prowadzać nie będę! 

Żeby mnie nawet na klęcz- 
kach prosili, 

A Kazio, uważa pan, prosi: 
mnie wtedy na klęczkach. 

Odprowadziłem go pod sama 
bramę, a on ukląkł bo, uważa 


'pan, nogi się pod nim chwiały 


l nie mógł ustać, 
I powiada; 
— Nie opuszczaj mnie przy- 
jacielu! Chodź ze mną na górę. 
— Po co? 
— Może trzeba będzie pogo- 
wie do mnie zawołać... Więc 
ty zawołasz... 


= Dlaczego? 
— Przyrzekłem Zonię, Że wię 
cej wódki do ust nie wezmę! 
Pewno już tąm czeka na mnie 
z pogrzebaczem!.. Tak, przyja- 
cielu drogi! Marny mój los! 
ba będzie Pogotowie wzy- 
waćł 
Zamyślił się ponuro, ale na- 
gle oświeciła go jakaś szczęśli- 
Wa myśl, bo podniósł się z klę- 
zék i zaczął mnie ściskać, 
Mam! == krzyknął, 
= Co masz? - 
— Świetny pomysł! Nie trz 
ba będzię Pogotowia wzywać!.. 
Zygmusiu kochany! Zaniesiesz: 
mnie na góręl a. 
m Jakto „zaniosę”*? Saas 
== A no weźmiesz mnie na 
Plecy i zaniesiesz! Jako niebosz 
zyka! ; 
"— Co ty wygadujesz?! 
= Wiem co mówię! Moja sta 
Ta ma twarde serce, ale na 
erć jest bardzo wrażliwa, to 
się przerazi, a po tym, kiedy za 
aczy, że żyję ucieszy się, udo- 
brucha i wszystkie grzechy mi 
daruje! zd 
Nie trzeba będzie Pogotowia 
wać! Rozumiesz? 
Czego się, proszę pana, dla 
jaciela nie robi! Wziąłem 
Kazia na plecy i zaniosłem na 
Sórę, 


x 
4 096 


4 m 


Żona faktycznie czekała z po 
ebaczem. 
ae, Co jest? — spytała groż- 
— Znów si ż jak 
świnia? ę urźnął, j 

A ja w milczeniu położyłem 
& na łóżko i otarłem łzy: 

— Nie urżnął się proszę pa- 
MW, nie urżnął.. = powiedzia- 
dep grobowym głosem... 

„ Kobiecina pobladła z przera- 
nia, 

== Co mu jest?! Co mu si 
stało?! j z 


hada przed łóżkiem na ko- | ka 


a, 
E Kaziu! Kaziuuniu! Kaziecz 
I Odezwij sięl.. | 
Kazio ani drgnął ' 4 + 
i cona przypadła do jego ręki 
taczęła ją całować. 
Na Podła byłam! — łkała. — 
e dobra byłam! Kaziuniu ko- 
Wa y! Odezwij się! Złego sło- 
Ożyji już nigdy nie powiem. 


No i, proszę pana, Kazio już 
ł% mógł wytrzymać, usiadł na 
tku i powiedział: 
~ Dobra! Ożyjęl.. Ale jak 
ple palcem tkniesz znów um- 


„Kobieta na moment zaniemó- 

Wei ` A po tym podniosła się, 
Gia pogrzebacz i wie pan co 

obita? g 

lego! ie zaczęła tłuc! Mnie, a nie 

h Stowe mi rozbiła i trzeba by 
Ogotowie wzywać. 


człowięka do funkcji bezdusz- 
nego pionka i brudnej pogoni za 
władzą i prestiżem". 

W imię tych samych świętych 
zasad przeciwstawiamy się —- 
głosi dalej list — wszelkiej fi- 
lozofii społecznej, która uważa 
człowieka za prosty czynnik sta 
da w walce @ korzyści albo za 
EST IIO ROZKOSZ E EEEN GRE EO IALT IZ! 


Pulk. Belipa - Prażmowski 


nie żyje 
RZYM. Wczoraj o godz, 11 
przed południem zmarł w We: 
necji pułkownik Belina s Pra. 
zmowski, były dowódca 1 puł- 
ku ułanów Legionów i b. woje: 
woda lwowski i krakowski. 


k- 
kia raż spróbował nożyk 


„ECLIPSE 


pozogiaje my zawsze Wierny 


RADIG 


WARSZAWA I (Raszyn) 
PIĄTEK DN. 14. X. 1958 R. 
6.50 „Kiedy ranne". 6.35 Płyty. 
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Płyty. 
7.45 Gimnastyka. 8.00 Audycja dla 
szkół. 8.10 — 11.00 Przerwa. 11.00 


nia $lbrzymiego pożaru, który 
powstał na skutek węybuchu ben 
zyny w Linden (stan New Jer- 
sey), bierze udział 1500 straża- 
ków i ochotników. 

Płomienie, wydobywające się 
z 15 rezerwuarów, 
metrów: wysokości. Szkody obli 
czają na przeszło 1 milion dola- 
rów. Kilku strażaków doznało 
lekkich obrażeń. 


WASZYNGTON. Ambasa» 
da Stanów Zjednoczonych w 
Tokio przesłała do departamen» 
tu stanu notę japońską, zawia» 
 damiającą rząd amerykański o 
wylądowaniu wojsk japońskich 
w Chinach Południowych ces 
lem podjęcia ofensywy na Kan- 
ton. 

Amerykańskie koła dyploma 
tyczne zaznaczają w związku z 
tym, że interesy angielskie w 
tym rejonie są znaczniejsze i 
bardziej bezpośrednio narażone 
na niebezpieczeństwo, aniżeli in 
teresy amerykańskie. 

Zależy więc od stanowczości 
|Anglii,.czy podjęta zostanie jas 
kakolwiek akcja poza dyploma 
l tyczną. 

W. Stanach Zjednoczonych 
wyrażają życzenie, by sytuacja 
w Europie ustabilizowała się 
jak najszybciej tak, aby rządy 
francuski i angielski mogły skie 
rować swe wysiłki na zagadnie” 
nie Dalekiego Wschodu. 

Z chwilą zakończenia przez 
departament stanu badania no» 
ty japońskie, rozpoczną się 
narady pomiędzy przedstawicie 


Audycja dla szkół. 11.25 Płyty. 11.57 |lamai dyplomatycznymi trzech 
Sygnał czasu. 1203 Audycja południo | państw. 


wa. 13.00 — 15.00 Przerwa. 15.00 „Na 
szerokim świecie”. 15.20 Poradnik 
sportowy. 15.30 Muzyka obiadowa. 
1600 Wiadomości gospodarcze. 16.15 
Rozmowa z chorymi. 16.30 Pieśni 
polskie. 16.50 Pogadanka. 17.00 Mie 
niatury kameralne. 17.45 Skrzynka 
techniczna. 18.00 Audycja dla wsi. 
18.390 Teatr Wyobraźni. 19.30 Kon» 
cert rozrywkowy. 20.35 Dziennik wie 
czorny. 21.00 Chór Polskiego Radia. 
21.15Koncert foniczny. 22.30 „Li- 
teratura a władza polityczna ZSRR“. 
22.45 Płyty. 2255 Przegląd prasy. 


1400 Ze 


ty. 15:45 1640 Wiadomości 


yty. 


TOKIO. Ministerstwo Woj: 


sięgają 90 ' 


OUAI 


ny komunikuje, że wojska ja 
pońskie, które wylądowały na 
wybrzeżu Chin Południowych, 
posunęły się o kilka kilomee 
trów w głąb kraju bez żadnych 
strat. 

Komunikat stwierdza, że wy: 
lądowanie wojsk japońskich do 
konane zostało natychmiast po 
odwołaniu przez Czang „ Kai » 
Szeka kilku dywizji z Kantonu 
celem skierowania ich do Hans 
kou. 

Marynarka, towarzysząca kor 
pusowi, wysadzonemu na ląd, 


DINOL — DONT 


cie, ale coprędzej nabądźcie los do | klge 
Sy 43 loterii w szczęśliwej kolekturze 


z zz ps 47 
"m . + > | 
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Centrala Warszawa, Nowy:Świoł 19. « 
Oddziały w Worszawię, Wilnie I Krakowie. Ciągnie» / 
nie rozpoczyna sią 19 października, Zamówienia | 
zamiejic. zalatwiamy odwraimia, Konto P. K. O. 7192 


Ofensywa japońska na Kanton 


Interesy angielskie i amerykanskie zagrożone 


bowe zmiotły 2.000 żołnierz 
chińskich. 
ma 

japońska płanuje jakąś SKS 
przeciwko Hainan, admirał Næ 
spedycja do Chin Południoe 
wych ma na celu zniszczenię 
za bazę machinacyj antyjapońe 
skich. 

niemożliwą podać obecnie, {as 
kich terytoriów to dotyczy, 


oraz jej wodnosamoloty bome 
Na pytanie, czy 

da przypomniał tylko, że eke 

ważnych punktów, służących 
Admirał dodał, iż jest rzeczą 

najlepeza BASTA do ZĘBÓW 


Powsłańcy na froncie Ebro 


posunęli się naprzód 


SALAMANKA. Komunikat 
głównej kwatery wojsk gen. 
Franco donosi: 

Na froncie Ebro wojska na- 
sze zajęły kilkanaście stanowisk 
w ciągu dalszego posuwania się 
naprzód i zadały wojskom rzą- 
dowym znaczne straty. 

Nieprzyjaciel stracił poza 350 
zabitymi 139 jeńców i wielką 
ilość materiału wojennego. Sa- 


»SREBROLe czyści doskonale 
Aluminium, szkło, metale. 
IDZ A ec E EA R E E TA GK 7 EE A A SAZDT AZ A ZZA 


Każdemu wolno marzyć 


Czy nikt z państwa nigdy nie ma» | podczas gdy nie grając na loterii mu» 
23.05 — 23.15. Wiadomości z Polski. |rzył o tym, co by zrobił, gdyby miał | simy poddać się losowi z ponurą re- 


milion?.. Przyznajmy się w cichości, 


ł salonowy. 15.00 Pły, | że zz» naş miewa od czasu do 
czasu takie 


chwile. Ki.dy szarzyzna 


sportowe. 16.45 Parę informacji. 16.50 | dnia codziennego zalewa nis do czub 


acik solistów. 17.10 Pogawędka go. 
spodarska. 17.25 Żyd: kulturalne 
stolicy. 17.40 Płyty. 19.00 -— 20.00 
Przerwa. 20.00 Koncert symfoniczny. 
2100 Recital śpiewaczy. 21.25 „Bajs 
o żelaznym wilku, 21,40 Płyty. 


23.00 Drobne utwory. 
OEI ILENE ATA REN COTAEKZORAORESZCEWA | 


Kazio mnie do samego szpita 
la odprowadzał. 

— Widzisz Kaziu! — mówi- 
łem mu z wyrzutem. — Głupi 
był pomysł z tym nieboszczy= 
kiem! I tak trzebu było Pogoto- 
wie wzywać. 

A on czknął, proszę pana i 
powiada: 

<. No, ale z tą różnicą, że za- 
miast po mnie, po ciebie Pogoto 
wie przyjechało, A to już coś 
warte. 

Rożumie pan?! 

Żeby mnie tera” pó rękach ca 
łowali, żonatego przyjaciela do 
domu nie odprowadzę. 

Napoleon Sądek. 


KASZEL 


Mgr. E 


ka włosów, kiedy na stole piętrzy się 
stos niezapłaconych rachunków. kics 
dy zaczynamy liczyć ile dni pozostae 
ło do pierwszego i czy uda się poży- 
czyć pięćdziesiąt złotych, i ewzntual- 
nie, od kogo — mówimy sobie: dość! 
Tak dalej być nie może! Coś się mus 
si zmienić! Przecie i nam się coś od 
losu należy 


I wtedy zaczynamy marzyć, łe 
wygramy milion. To znaczy, dwie» 
ście tysięcy — dla tych, co mają 
ćwiartkę losu. Ewentualnie, niechby 
i sto tysięcy. A nawet dziesięć. W 
każdym razie można zapłacić wszyst» 
kie długi. Można sprawić sobi: futro. 
Można wyjechać na południe. A tu 
szaruga październikowa... DITT.. 


Cały urok tych marzeń polega na 
tym, że są osiągaln:. Że to się może 
z łatwością zdarzyć. Że nle marzymy 
o znalezieniu gotówki na ulicy, ani o 
zapisie nieistnicjącego wuja z Amery 
ki. Że mając piątkę losu, mamy już 
wszelkie prawo do takich marzeń 


zygnacją. Żadnej nadziei. Żadnych 
marzeń. Życie od picrwszego do 
pierwszego z rozpaczliwymi wysiłka- 
mi utrzymania równowagi budżeto+ 
wej. 

A tak — można pomarzyć o wła- 
snym domku z ogrodem... No, a gdye 
by mniejsza wygrana — to urządzić 
sobie ładne to mieszkanko, co się tee 
raz posłada. Powiększyć przedsiębior 
stwo, jeżeli je mamy, albo założyć so 
bie coś i pracować „na swojem”... 
A jeżeli jeszcze mniej, to sprawić coś 
z ubrania. Wreszcie — zapłacić dłus 
gi. Albo — rachunki, które nas gnęe 
bią. 

Tak przyjrmnie marzyć w szary 
październikowy wieczór o rzeczach, 
które tak latwo mogą się ziścić. Chy- 
ba że nie mamy losu, tej furtki do 
szczęścia. Bo wtedy — jakże może 
się szczęście do nas uśmiechnąć? Tru 
dno mieć do losu prztensje na te» 
mat: „ja to nigdy nie mam szczęścia", 
jeśli się tej furtki nie zostawi. I dla- 
tego każdy z nas powinien mieć choć 
by piątkę losu 43 Loterii Klasowej. 

Bez tej $zczypty nadziei, jak b:z 
szczypty soli w jedzeniu, życie było» 
by bardzo nudne. 
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moloty nasze bombardowały w 
nocy z 9 na 10 pażdziernika lot 
nisko w San Javier w prowincjł 
Murcia, gdzie stwierdzono po- 
żar w składzie amunicji. 
Lotnictwo naroduwe bombar 
dowało również fabrykę mate- 
riałów wojennych w Badalona. 


'Wojsko przeprowadzi 


rewizje w Sofii 

SOFIA. Bułgarska Agencja 
Telegraficzna ogłasza następują 
cy komunikat urzędowy. $ 

Na mocy decyzji Rady Mini 
|strów będą dokonane dziś w sto 
licy przez oddziały garnizonu 
sofijskiego rewizje, mające na 
celu poszukiwanie osób, którę 
nie posiadają zezwolenia na po 
byt w Sofii. 

Ruch na ulicach został ws 
many. Wyjątek uczyniono tyle 
ko dla zaopatrzenia się w żyw» 
ność i w innych pilnych wypad 
kach, 

Ludność wezwana została do 
zachowania spokoju i ułatwie” 
nia wojsku i policji przeprowa: 
dzenia. rewizji. Koniec rewizji 
zostanie podany przez radio. 


ŻĄDAMY KOLONII! 


Groźny pażar na 
dworcu w Poznaniu 


Na terenie dworca towaro- 
wego w Poznaniu wybuchł no- 
cy ubiegłej groźny pożar w 
drewnianej szopie w której mie 
Ściła się skromna fabryczka wa 
ty. W niesamowitym tempie 
tabryka stanęła w płymieniach, 
po czym płomienie przerzucił: 
się na pobliskie budynki. 

Na miejsce pożaru” przybyły! 
dwa oddziały straży ogniowej 
craz kolejowa straż pożarna. 
Akcja ratunkowa była niesły- 
chanie utrudniona z powodu gę 
stych kłąbów dymu., Fabryka 
waty spłonęła doszczętnie Stra 
ty są olbrzymie. 


Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
poza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni» 
czą kobieię, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapos 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się przes 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany. 

Ferszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Hets 
mański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa» 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec tes 
go Hetmański wyszukał artystę Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni» 
cę życia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł» 
nił i zataił: wobec jego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego”*. 

Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Po» 
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z tamtąd udał się 
do Warszawy. 

Puchała zdołał ustalić ‚że Poradzki porozumiewa się z 
Hetman » Hetmańskim. W myśl jego instrukcyj miała pani 
Halina wyjechaćdo Krynicy ale w przeddzień wyjazdu otrzys 
mała list, pisany ręką Poradzkiego: a wysłany trzy dni temu 
z Hamburga 

Halina Poradzka udała się do Puchały, gdzie stwierdziła 
że mąż jej wykradł list. Ale gdy Puchała wrócił wraz z nią 

domu, stwierdzili, że Poradzkiego już nie ma. Puchała 
wyjawił wtedy Poradzkiej, że miała do czynienia z oszustem 
i; opracował plan złowienia owego oszusta. | 

Slaweta skrył się w mieszkaniu Hetmańskiego, któremu 
opowiedział o wszystkim, co zaszło. 

Puchała dókożał dokładnej rewizji w. mieszka» 
niu FHetmańskiego, ale nie znalazł nic podejrzanego, wo- 
bec .czego postanowił wycofać się, udając, że ma pełne zaufa- 
nie do inżyniera. 

Kiedy, Puchała opuścił wraz z agentami mieszkanie Het 
iańskiego ten otworzył kasę, następnie jakieś _ dodatkowe 
zwiczki i 'pomógł „Poradzkitmu* wyjść z kryjówki. Os» 

świadczył Slawęcie, że zostaję nadal „Poradzkim”. Kazał mu 
się połóżyć bo z rana będą mieli nie lada kawałek roboty 
do odrokienia. 

Z rana obudził Hetmański Poradzkiego i kazał mu ubrać 
się prędko. Pokazał mu fotografię adwokata T. i kazał ucha» 
rakteryzować się jako adwokat T, mieszkający nad Hetmań» 
skim, sam przebrał się za sąsiada z przeciwka. Służącą posłał 
na dół, by zadzwoniła do doktora G. Gdy ta wróciła obaj 
przebrani zeszli na ulicę. Nie budząc podejrzenia  wywiadow 
ców poszli dalej. O dziewiątej adwokat T. wyszedł jak zwy» 
kle do sądu; to wzbudziło podejrzenia wywiadowcy, który 

obiegł natychmiast do telefonu, by porozumieć się z inspe 

torem Puchałą. 


Pozostali wywiadowcy zatrzymali adwokata T. 
jak również jego sąsiada. 

Przerażeni, zaskoczeni postępowaniem  wywiae 
dowców oburzali się oni na podobne zachowanie. 

Znany i szanowany wszędzie adwokat T. opae 
nował się prędko i protestował przeciwko nieuzasad» 
nionym czynom wywiadowców. Przekonywał ich że 
musi być w sądzie za piętnaście minut na sprawie, 
wywiadowcy byli jednak nieubłagani. 

= Niesłychane! — oburzał się adwokat I. — 
niesłychane rzeczy! 

Ale wywiadowcy dali mu do zrozumienia, że 
lepiej będzie zachować spokój. 

— Chcę wiedzieć, czemu zostałem zatrzymany! 
— krzyczy adwokat T. czerwony z oburzenia — je- 
stem adwokatem, pierwszy raz jestem Świadkiem ta» 
kiego bezprawia! 

W/ywiadowcy skierowali ich jednak do bramy 
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WSPOŁCZESNA OSNUTANA 
DRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


i oświadczyli, że po chwili cała sprawa się wyjaśni. 

— Boże jedyny! — denerwuje aę adwokat — 
Moja sprawa jest dzisiaj pierwsza ra wokandziel... 
Pozwólcie panowie przynajmniej zadzwonić do są* 
du! Muszę usprawiedliwić się! 7 

— Później! Póżniej! — slyszy odpowiedź wy% 
wiadowcy. à 

— Dlaczego! Dlaczego narażącie mnie na takie 

rzykrości! Nie, ja tej sprawy płazem nie puszczę... 
en skanda oprze się o gabinet ministra!.. 

— Ha trudno!!! Nie ma rady, musi pan mieć 
cierpliwość i zaczekać jeszcze kilka chwil... 

— Co to za tajemnice! — nie może uspokoić się 
adwokat T. — Jestem adwokatem i mam prawo wie: 
dzieć, za co zostałem zatrzymany! 

Gorzej było z zachowaniem się drugiego zatrzyć 
manego — człowieka chorego na serce. Posiadał due 
że przedsiębiorstwo na ulicy Marszałkowskiej i nige 
dy nie wychodził z domu przed godziną jedenastą. 
I właśnie dzisiaj miał umówioną konferencję z dy: 
rektorem Banku Handlowego i tu go nagle zatrzy- 
mują... 

Drżąc cały trzymał się jedną ręką za serce, oba: 
wiając się ataku wskutek nagłego wzburzenia i cis 
chym przerywanym głosem prosił o to, by mu po» 
zwolić wejść z powrotem do mieszkania. 

— Nie! Nie mogę na to pozwolić! Pan musi 


tu zaczekać wespół ze swoim sąsiadem, panem adwo | 


katem T. — powtarza wywiadowca. 

Nie pomogly żadne protesty znanego adwokas 
ta i szanowanego powszechnie kupca. Wywiadowcy 
ich z powrotem wprowadzili do bramy i otoczyli 
kołem. 

— Niestłychany, skandal! — oburza się adwokat. 

— Coś takiego wtóruje mu kupiec — Tak długo 
ubiegałem się o konferencję z dyrektorem banku, a 


kiedy wreszcie ją uzyskałem, panowie zatrzymujecie | 


mnie bez powodu... 

— Ja jestem w o wiele gorszej sytuacji! — biada 
adwokat T. — Przegram na pewno tak poważną 
sprawę"... | 

Tej całej scenie przyglądał się jeszcze więcej zae 


skoczony i oszołomiony tym wszystkim dozorca, któ |. 


ry musiał na rozkaz „włądzy” zamknąć bramę. 

Po upływie dziesięciu minut ukazał się Puchała. 

Zatrzymani lokatorzy domu, domyślając się, że 
przybyły pan decyduje tu o wszystkim, skierowali 
u niemu jakby na umówiony znak  jednobrzmiące 
pytanie: 

— Dlaczego? 

Ale Puchała jakgdyby nie słyszy tych dwóch 
okrzyków. Rozgląda się wokoło chce 
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— Czy tamci nie wchodzili z powrotem do de 
mu? Czy nikt z was więcej ich tu nie widział? 

— Nie! Dlatego wydała mi się ta cała sprawa 
bardzo podejrzana kiedy ujrzałem tych dwóch pa 
nów wychodzących z bramy... Połapałem się od razu 
że tu musi coś być nie w porządku... Nie jestem jesz 
cze pewien, czy ci panewie, to rzeczywiście. adwokat 
Y, i właściciel tej firmy na Marszałkowskiej... 

— Ço za pomysłl Co za pomysł! Czy nie widzi- 
cie, że ci ludzie są niewinni... Że padł ofiarą po» 
myłki? 

— Nie mieliśmy pewności, czy tak jest i wolać 
łem, żeby pan inspektor to sam stwierdził... 

— Dobrze zrobiliście! A co się dzieje w miesz 
kaniu Hetmańskiego? Czy nikt z was tam nie był? 

— Dzwoniłem i pukałem w drzwi, ale nikt się 
nie odzywał.. 

— Ach tak! — mruczy Puchała. Twarz jego wy’ 
raża niezadowolenie. 

— Czy panowie po raz pierwszy wychodzą dzi 
siaj na ulicę? — zwraca się nagle w stronę zatrzy’ 
manych. 

— Oczywiście! W/yszedłem dziś specjalnie tror 
chę wcześniej, by zdążyć na czas do sądu. Jeśli nie 
zwolni mnie pan na czas przegram sprawę! — de, 
nerwitje się adwokat T., nie rozumiejąc, w jakim celu 
Puchała zadaje mu.te pytania. 

A pan? — zwraca się inspektor z kolei do set 
cowo chorego człowieka. - 

— Normalnie wychodzę o jedenastej. Dziś wy: 
szedłem wcześniej, bo mam umówioną „konferencje 
z dyrektorem banku handlowego o godzinie dziewią 
tej... To jest... i 

— Proszę o dowody osobiste!... 

Drżącą dłonią podaje kupiec swój dowód oso- 
bisty. Adwokat T. denerwuje się jeszcze więcej. | 

Puchała robi to tylko z obowiązku. Przeglądaiąć 
dokumenty tych panów, zadaje im jednocześnie py: 
tanie: 

— Czy znacie panowie pana Bazylego Hetman 


| Hetmańskiego? Jak się panom ten jegomość podoba? 


Obaj są bardzo dobrego zdania o Hetmańskim 
szczególnie adwokat T. któremu Hetmański powie’ 
rzył kilka spraw i przy których adwokat dobrze za 


| robił. 


— Tak.. wyjątkowo uczciwy człowiek — ppw 
tarza Puchała opinię adwokata głosem pełnym ironii: 
I zwracając zatrzymanym dokumenty mówi: 
— Panowie padliście ofiarą fatalnej pomyłki, któ? 
ra tu zaszła. Ubolewam nad tym i bardzo panów 
przepraszam. 


Adwokat i jego sąsiad udają się prędko na micj 


' sca pracy. Puchała każe zamknąć ponownie  bramć 


się przede į 


wszystkim dowiedzieć od swoich ludzi, co tu takiego ` 


zaszło. 

— Tle czasu upłynęło od wyjścia tamtych dwóch 
osobników? pyta Puchała cicho ale prędko. 

— Przeszło godzinę. 

— I wyglądali tak samo, jak ci dwaj tu zatrzy» 
mani mężczyźni? 

— Tak jest, panie inspektorze!... Podobni byli 
do tych panów jak dwie krople wody! 


Podaje się wprawdzie za Rumu 


lift mi tego samego inspektora, 


i nikogo więcej nie wypuszczać. Sam udaje się: dë 
dozorcy. ą 3 
Od dozorcy nie może się jednak niczego dowie 
dzieć. Ten oświadcza, że z rana widział wychodzą” 
cych adwokata i kupca razem z domu, następnie ud 
się z książkami do komisariatu a gdy wrócił, zas 
już to całe zbiegowisko. 
Puchała udaje się razem 
cami na górę. 
Najpierw dzwoni, gdy jednak z wewnątrz nikt 
nie odpowiada, zaczyna walić pięściami w drzwi. 
Nikt jednak nie odpowiada. - l 
— Czy jesteście pewni, że służąca nie wyszła po 
nich z domu? — pyta raz jeszcze wywiadowców. , 
— Wychodziła z samego rana do sklepu i wróć 
ciła z powrotem do domu. tz. 
— Wobec tego udaje śpiącą — domyśla się Pu? 
chała, — Nie ma innej rady, trzeba będzie wyważyć 
drzwi. (Dalszy ciąg jutro). 


ze swoimi wywiadow* 


nia i koperty. W drugiej było 
mnóstwo kart pocztowych i I 


WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 
wywiadu francuskiego 


ECEAT N 

Brunet odwiedził sekretarkę Copes 
cu, pannę Martę i dowiedział się, że 
szpiega odwiedzali jacyś 'pod:jrzani 
osobnicy, którzy nie wyglądali na 
kupców i przesiadywali w jego gabi- 
necie do późnej nocy. 

2 


Zaprosiłem pannę Martę na 
obiad. Jest to sposób, z jakiego 
należy zawsze skorzystać, gdy 
chce się całkowicie zjednać osoz 
by, które są w stanie szybko 
sprzedać swój towar. 

i Panna Marta przyjęła zapro» 
szenie i umówiliśmy się na wpół 
do pierwszej w restauracji przy 
ulicy Poids:deela=Farine, gdzie 
zbierają się kupcy. Pożegnawszy 
panne Martę, udałem się do 

omisarza S., prosząc go, aby 
pozwolił mi skorzystać z usług 
inspektora, który tak doskonale 
spisał się ostatniej nocy. 

Komisarz nie miał nic przeciw 
ko temu i wraz z inspektorem u+ 
dałem się do małego baru, które 
go okna wychodziły na biuro Co 


pescu. 

Punktualnie dwunastej pan: 
na Marta opuściła biuro. Jak 
tylko minęła próg bramy i znik- 
ła za rogiem, opuściliśmy bar, 
wbiegliśmy na schody i odci: 
snęli w wosku zamek. Postanos 
wiliśmy bowiem złożyć wizytę 
w tym lokalu i zawsze jest łat» 
wiej otworzyć drzwi podrobio« 
nym kluczem, niż wytrychem. 

Dokonawszy tego dzieła uda- 
łem się do restauracji, w któż 
rej miałem spotkać się z panną 
Martą. Okazało się, że posiada 
ona wcale niezły apetyt, potrafi 
dużo mówić i wiele wie. 

Dowiedziałem się przede 
wszystkim, że Copescu po- 
sługuje się jeszcze jednym nae 
zwiskiem. Mieszka w eleganc: 
kim domu przy bulwarze Mag- 
daleny i jest tam zameldowany 
pod nazwiskiem Darey. Posiada 
tam nawet telefon. Nie wiados 


na, ale zna doskonale niemiecki 
i mówi biegle po angielsku. W 
każdym razie często przyjmuje 
ludzi, którzy nie mają nic wspól 
nego z handlem i którzy prawe 
dopodobnie mają do czynienia 
z jakimiś ciemnymi, tajemniczy: 
mi sprawami. 

— A skąd przychodzą pienią: 
dze? — zapytałem. 

O tym Marta nie wiedziała. 
W/szystko, co dotyczyło spraw 
finansowych, załatwiał osobiście 
jej szef. Otrzymywał wykazy z 
banków i zamykał je w szufla- 
dzie swojego biurka. 

— Czy należy zadawać dal- 
sze pytania tej ładnej dziewczy» 
nie? — przebiegło mi przez u: 
mysł. 

Miała ona wprawdzie ojca na 
froncie, który był już raz ranny, 
a brat jej zginął na polu chwały. 
Mimo to nie chciałem jej dłużej 
badać i pożegnałem ją. 

O zmierzchu po raz drugi od- 
wiedziłem komisarza S. i zapro” 
ponowałem mu, abyśmy natyche 
miast przeprowadzili dokładną 
rewizję w lokalu Copescu. Kos 
misarz z początku nie chciał się 
na to zgodzić, oświadczył że za- 
stanowi się nad tym, i prosił 
mnie, abyśmy odłożyli tę spra- 
wę do jutra. Zdołałem go jedz 


mo jakiej on jest narodowości.i nak przekonać i znów przydzie: 


który zdążył zaopatrzyć się już 
w klucz. 

Panna Marta opuściła biuro o 
szóstej. Inspektor i ja krążylie 
$my wokół lokalu i jak tylko 
zapadł wieczór, udaliśmy się na 
łowy. Z łatwością otworzyliś- 
my drzwi i po chwili : znaleźli- 
śmy się w pokoju, w którym ue 
rzędowała Marta. 

— Psiakość, jest tutaj za jae 
snol! — mruknąłem — Należy 
sasłonić okno! j 

Zaraz i to się zrobiło. Mój 
towarzysz był bardzo pomysło* 
wy. Wyciągnął skądś chustkę, 
przymocował ją do ramy okien: 
nej za pomocą kilku gwożdzi 
i sprawa była załatwiona. 

Po dokonaniu tego postano= 
wiliśmy „odwiedzić? gabinet 
szpiega. Drzwi jednak były za 
mknięte na dwa zamki, z któ: 
rych jeden znajdujący się na 
A Ar dorosłego mężczyz= 
ny był typu „yale“. Zamek 
ten stawiał dość duży opór, ale 
w końcu udało się nam usu: 
nąć również i tę przeszkodę i 
znaleźliśmy się w jaskini szpie= 
gowskiej. 

Z początku zrewidowaliśmy 
biurko. Zaczęliśmy od szufla- 
dy znajdującej się po lewej stro 
nie. Nie było tam nic szczegól 
nie ciekawego: papier do pisa: 


stów. Postanowiłem zająć S/% 
tym później. Teraz należało! 
przede wszystkim ustalić,- c0 
szpieg ukrywa w szufladach 22 
mkniętych na klucz. 3 

Z łatwością otworzyliśmy 1 
i znaleźliśmy tam mnóstwo 
kompromitującego materiału: 
wykazy z nazwiskami, numerá 
mi i adresami, oraz koperty 8° 
towe do wysłania. W innych 
szufladach _ natknęliśmy siĘ 
znów na wykazy, wciąz na W 
kazy. s 

— Policja będzie miała mno’ 
stwo pracy z wyłowieniem tve" 
wszystkich szpiegów! — pom? 
ślałem z zadowoleniem. 

Zamierzałem obecnie 2 
się wykazem banków. Ale  1u* 
tego nie zdołałem uczynić. 

— Ktoś wchodzi po , scho 
dach. Niech pan uważa, poruć 
niku, — szepnął inspektor. 

Natychmiast ukryliśmy się w 
najciemniejszym kącie pokoj ! 
nasłuchiwaliśmy  wstrzymujź 
oddech. 3 

Nie ulegało dla mnie wątpi” 
wości, że wraca Copescu. 
znałem bowiem jego głos. ; 

— Dziękuję, proszę to tut! 
nostawić — rzekł z pewność? 
do tragarza, który wniósł ™ 
rzeczyą 

(Dalszy ciąg jutro): 


zająć | 


groźni) 
swemi 
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eudskiego pod Frysztatem. 


Most im. Marszałka Józefa Pił 


Górnicy polscy z Karwiny witają Armię Rzeczypospolitej. 


Znalazł wielkiskarb 


który mu zapewni spokojne życie 


" Koszykarz Sinto Gareiro jest | ściany, rozkopano podłogę, ale 


znaną osobistością. Przed dwu- 
dziestoma laty jego nazwisko 
było znane w Ameryce Północ- 
nej. Dwaj wielcy bankierzy no- 
wojorscy ofiarowali mu wów- 
czas 80.000 dolarów za jego na 
wpół rozwalony dom. Ale Ga- 
reiro odrzucił tę ofertę, podob- 
nie jak wiele innych. 


Bankierzy nowojorscy zwró- 
cili się do koszykarza z tego po- 
wodu, że amerykański uczony, 
Bosher opublikował niezwykle 
ciekawe dane o tym domu, Ale 
o tym, co uczony ustalił na dro 
dze naukowej, wie każde dziec- 


ko brazylijskie. W domu tym u-|. 


krył w roku 1760 wielki skarb 
groźny bandyta Gareiro, który 
teroryzował "ludność powiatu 
Santa Angelo. Bandyta ten był 
w swoich czasach wielką sławą. 
Plądrował kolonistów i Indian 
i gromadził wielkie skarby. 


W roku 1761 groźny bandyta 
smarł Jedna z jego ofiar pod- 
czas walki wepchnęła mu szty- 
let w plecy. Zmarł on w domu, 
który do niedawna stał w San- 
ta Angelo i w którym mieszkał 
wspomniany już _ koszykarz 
wraz z żoną i dwojgiem dzieci. 
Na kilka sekund przed śmiercią 
groźny bandyta zakomunikował 
swemu synowi, że cały skarb 
zamurował w ściany domu. 
Wskazał wprawdzie ręką na 
Ścianę, przy której stało jego 
łóżko, ale zaraz ręka opadła na 
kołdrę i znieruchomiała. Bandy 
ta umarł. 


Po jego pogrzebie rozwalono 


skarbu nie znaleziono. W kil- 
ka lat po śmierci bandyty Hi- 
szpanie chcieli wziąć w swe po 
siadanie jego dom. Syn Garei- 
ry, który miał przestępcze skłon 
ności, podobnie jak jego ojciec, 
utworzył tak zwaną straż skar- 
bową. Nie płacił swym żołda- 
kom pensji, przyrzekając tylko 
część skarbu, z chwilą, gdy go 
znajdzie i wzamian za to żoł- 
dacy mieli pilnować domu. Z 
czasem przeobrazili się oni w 
zbójecką bandę, która grasowa 
ła po okolicy, siejąc paniczny 
strach wśród ludności. 

Poza tym między bandą, a ca 
łym szeregiem osób, które chcia 
ły zdobyć skarby Gareiry do- 
chodziło do regularnych. bitew. 
Gdy w końcu dom dostał się w 
posiadanie przeciwników, Ga- 
reiro „rozpowszechnił wiado- 
mość, że znalazł skarb i wy- 
wiózł go do Lizbony. Przeciw- 
nicy opuścili więc dom. Dopie- 
ro gdy znajdował się on na łożu 
śmierci zakomunikował synom, 
że skarbu nie znalazł i polecił 
im, aby nikomu go nie oddawa- 

Walki a dom trwały więc w 
dalszym ciągu. Zmieniały się 
one tylko z czasem. 


my potomkom bandyty, wyta- 
czano im procesy, tworzono to 
warzystwa akcyjne, które mia- 
ły zająć się rozbiórką domu i 
przeszukaniem terenu i które 
ofiarowały Gareirom wielkie su 
my. 

Ale żaden z Gareirów nie dał 
się skusić i nie ustępował. O- 
statnim potomkiem był koszy- 
karz Gareiro, który żył w wiel- 
kiej nędzy, a mimo to nie chciał 
odstąpić domu, pomimo, że o- 
fiarowano mu olbrzymie sumy. 
W końcu przyszedł mu z pomo- 
cą przypadek. Pewnego dnia 
nad okolicą szalała burza, pio- 
run uderzył w dom koszykarza 
i ściany zawaliły się. Gdy bu- 
rza minęła, Gareiro zauważył w 
miejscu, gdzie nie.dawno wzno 
siły się mury, wystającą z zie- 
mi sztabkę złota. Gareiro na- 
tychmiast rozpoczął poszukiwa 
nia i znalazł kilka woreczków 
ze złotem oraz wiele drogocen- 
nych przedmiotów, które czę- 
ściowo należały do Indian i po- 
siadają wielką wartość histo- 
ryczną. 


Sinto Gareiro' zwrócił się na- 
tychmiast do rządu, prosząc go 
o opiekę i ofiarując za to poło- 
wę skarbu. Oferta została przy 
jęta i biedny koszykarz będzie 


Kupcy ofiarowali wielkie s ; obecnie wiódł beztroski żywot. 
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Moment wkroczenia piechoty polskiej do Karwiny. 


Gen. Bortnowski, minister Kościałkowski, gen. Abraham, EEN. 
rektor gimnazjum polskiego w Karwinie Feliks — na trybunie 
honorowej podczas defilady Wojsk Polskich w Karwinie. 


Transparenty powitalne na uliczch Karwiny w dniu wkrocze» 
nia Wojsk Polskich. 


Gen. Bortnowski w towarzystwie gen. Jur Gorzechowskiego na ` 
trybunie honorowej, podczas wielkiej defilady Armii Polskiej 
w Roguminie. 
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(Początek na str. 1-ej). 
PRZEMÓWIENIE 
MARSZAŁKA 
ŚMIGŁEGO » RYDZA 
Następnie zabrał głos Marsza 
łek Śmigły « Rydz, wygłasza: 
jąc następujące przemówienie: 
„Panie burmistrzu, obywatele! 

Jestem naprawdę głęboko 
wzruszony słowami, które pan 
wypowiedział, Jestem tak wzru 
szony, jak wówczas, gdy słu 
chałem entuzjazmu głębokiej 
radości, która szła przez przes 
stworza Polski w dniu, gdy żoł 
nierz polski po raz pierwszy 
przekroczył ten most. 

Ale poza radością, która jest 
i musi być z natury rzeczy w 
waszych sercach, ną pewno jest 
i duma z tego, że przetrwaliśe 
my jako twardzi, hartowni Po» 
lacy, którzy nie ugięli się, mani 
festując stale swoją wolę po» 
wrotu do Macierzy i to, że czus 
fą się Polakami i „Polakami po 
zostaną. 


_IW tym pierwszym dniu, gdy | 


aj wasz zaczął przechodzić 
pod władzę Polski, gdy okrzyk 
rwaszej radości rozlegał się sto» 
krotnym echem po całej Polsce, 
każda łza, która płynęła po 
'wzruszonym policzku waszym, 
iwywolała podobną łzę na brat 
mim policzku po tamtej stronie 
Polski, 

Poza tym, Że wracacie do 
mas, że przez to staliśmy się sil 
miejsi, Naród Polski przy spo: 
bobności tych wielkich dni od: 
biósł jedną wielką korzyść, 
| Teraz, jak żołnierz, który do 
bitwy idzie, kiedy wie, że za 
chwilę stanie w obliczu niebez 
wieczeństwa, ogląda swą broń, 
patrzy, czy karabin ma nabity 

tak samo i Naród Polski w 
owych dniach spojrzał po sos: 
bie na swoją broń moralną, ro 
kejrzał się jak ma postąpić, zro 
fbit apel swoich sił duchowych, 
pwei wiary i woli, 1 
A Wtedy stwierdził w swej du 
szy zdrowy instynkt narodowy 
5 państwowy, potrzebny każ: 
/demu narodowi i każdemu pań 
istwu, które chce się utrzymać 

powierzchni życia międzyna 
dowego. Zobaczył, co jest 


drowym ziarnem, a co plewą, | 


po jest kruszcem twardym, a 
o gliną, która się rozsypuje 
hniędzy palcami. 

To jest ten wielki zysk poza 
$nnymi zyskami, który Naród 
Polski zdobył w tych dniach. 

Kończę już moje słowa. Jesz 
cze raz wypowiadam głęboką 
radość, że mogę tu stanąć mię: 
dzy wami 'i chcę jeszcze jedno 
stwierdzić: p 
| Do tych ostatnich dni, gdy 
kny z Polski rozmawialiśmy z 
twami, mówiliśmy MY i WY. 
[Minęły te czasy. Nie ma już 
formy MY i WY. Została ona 
złamana, skruszona, odrzucona 

recz. aliii 
| Teraz jesteśmy tylko MY, 
wszyscy zjednoczenł, MY, 
kwszyscy mający swoim wysił» 
kiem i swoją pracą zrobić Pol 
iskę potężną i silną, żeby ją ta. 
ką oddać pokoleniom następ: 


r 


nym . - i 
DROGA TRIUMFALNA. 
Drogę od mostu do ustawio- 
nej w połowie ulicy Marszałka 
„Piłsudskiego trybuny honoro- 
wej odbył Marszałek Śmigły - 
Rydz piechotą. Była to droga 
triumfalna: niemilknące okrzy- 
ki, wzniesiony las rąk, powie- 
wające chusteczki, kapelusze, 
(chorągiewki, — powódź kwia- 
jtów zasłała jezdnię. 
| Pan Marszałek wchodzi na 
trybunę, aby przyjąć defiladę. 
Obok zajmują miejsca: szef 
‘Sztabu Generalnego gen. Sta- 
(chiewicz, gen. Bortnowski, wo- 
\jewoda śląski dr Grażyński, wi- 
cewojewoda Malhomme. 
ROZPOCZYNA SIĘ - 
WSPANIAŁA DEFILADA. 
Godzina 10-ta. Przed trybunę 


—— A z 


Marsz. Smigły-Rydz w Cieszynie 


Marszałka podjeżdża konno gen | ciągnące jaszcze i 


działa. Od 


Abraham i melduje gotowość | wstrząsów stalowych kół arty- 


wojsk do defilady. 


Gen Abra- | lerii po bruku drżą cieszyńskie 


ham staje konno po prawej stro | mury. 


nie trybuny. Z oddali słychać 


Przechodzi artyleria lekka, 


okrzyki, które z każdą chwilą | ciężka zwinne działka przeciw- 


zbliżają się coraz bardziej. 


pancerne i po chwili entuzjazm 


To ukazały się pierwsze sze- | tłumu dochodzi do zenitu. 


regi Legionu Zaolzia, 


pod do- 


Wzmagająca się wrzawa i 


wództwem płk. Zycha. Na czele ! huk motorów zwiastują defila- 
maszeruje grupa bojowców, da- | dę brygady zmotoryzowanej, 
lej młodzież akademicka, ucz- | Wyłaniają się zwinne tankietki, 
niowie gimnazjów obok sta-| ciężkie czołgi, potężne, siejące 
rych, w pracy i walkach posi- | grozę, stalowe potwory. 


wiałych górników i hutników 


Dalej oddziały piechoty zmo- 


Zaolzia, w ubraniach cywilnych | toryzowanej, po czym nową fa- 


z ładownicami u pasów i karabi | lą entuzjazmu witają 


nami w dłoniach. 


Ślązacy 
zmotoryzowaną artylerię. Wresz 


Wśród nich szereg rannych | cie defiladę zamykają przytła- 
uczestników ostatnich walk, Na | czające swoim ogromem, ciąg- 


szarym tle bielą się bandaże; o- | nione przez traktory, 


potężne 


słaniające świeże rany. Nie| działa artylerii najcięższej. 


brak wśród nich również kobiet. 
ROZBRZMIEWA PIEŚŃ 
BOJOWA POWSTAŃCÓW. 


most przy dźwiękach Warsza- 


olzańskich. 

Za nimi wkracza piechota mo 
cno odbijanym rytmem marsza 
wojskowego,  połyskując na 
słońcu ostrzem bagnetów. Spod 
stalowych hełmów wyglądają 
oczy, pełne dumy z wxpełnio 
nego obowiązku i bezgravicznej 
miłości i oddania dla Wodza Na 
czelnego. 

Przechodzi kompania za kom 
panią, batalion za batalionem, 
pułk za pułkiem. Sztandory bo 
jowe skłaniają się nisko przed 
Wodzem. 

Tłum ogarnia nieopisany en- 
tuzjazm. Od ciemnych mundu- 
rów żołnierzy odbijają barwne 
plamy kwiatów, którymi lud- 
ność cieszyńska przystroiła ma- 
szerujące oddziały, > 

Karabiny maszynowe, samo- 
chody sanitarne, wozy — zarzu- 
| cone kwiatami. Prawie godzinę 
szła piechota, aż oto przez tłum 
| przebiega szmer. Wszystkie gło 
wy wychylają się w stronę mo- 
stu. 

KAWALERIA NADCIĄGA 
BUDZĄC ZACHWYT. 

Z oddali nadlatują skoczne 
| dźwięki orkiestr. 
zują się na wspaniałych bia- 
łych koniach barwne zespoły 
orkiestr kawalerii. 

Barwny, wspaniały -widok 
wzbudza w tłumie nową falę 
entuzjazmu i zachwytu. Po raz 
pierwszy świeżo odzyskana 
część miasta Cieszyna widzi uła 
nów polskich, gdyż w momencie 
wkraczania Wojsk Polskich do 
Cieszyna, kawaleria polska u- 
działu nie brała. 

Wybuchają nowe okrzyki na 
cześć Armii Polskiej, nowa bu- 
rza manifestacji ną cześć Na- 
czelnego Wodza. - 

Tętent kopyt końskich po uli- 
cach Cieszyna Zachodniego mie 
sza się z potężnym warkotem 
licznych eskadr samolotów bo- 
jowych. Wszystkie głowy zwra 
cają się ku przodowi, śledząc ma 
nifestację polskiej floty powie- 
trznej. d 

DUDNI ARTYLERIA © 

NA ULICACH CIESZYNA. 


Gen Abraham podjeżdża do 
Marszałka Śmigłego - Rydza i 
melduje mu, iż defilada skoń- 


Legion Zaolzia wkroczył na | czona. 


Pan Marszałek schodzi z try- 


wianki, która stala się niemal | buny i wśród nieopisanego en- 
pieśnią bojową powstańców za: | tuzjazmu tłumów zbliża się do | 


Król Leopold w Paryżu 
odsłonięcie pomnika króla Alberta 


PARYŻ. Przyjęcie króla Leo 
polda na dworcu odbyło się z 
wielką prostotą. 

Peron. pokryto czerwonym 
suknem. W miejscu, gdzie za- 
trzymał się pociąg, dworzec był 
przybrany zielenią i flagami bel 
gijskimi i francuskimi, 

Kiedy pociąg zatrzymał się, 
gwardia republikańska sprezen 
towała broń i odezwały się 
dźwięki hymnu belgijskiego. 

Króla oczekiwali na dworcu 
minister Spraw Zagranicznych 
Bonnet, szef protokółu dyploma 
tycznego, ambasador francuski 
w Belgii oraz liczni przedstawi- 


Francja zbroi 


ciele władz cywilnych i wojska 
wych. 

Król Leopold w musdurze ge 
nerała armii belgijskiej z wiel- 
ką wstęgą Legii Honorowej wy 
siadł z pociągu z premierem 
Spaakiem, witając się z oczeku- 
jącymi go  przedstawicielami 
rządu i władz francuskich. 

Przy dźwiękach trąb i entuzja 
stycznych okrzykach zebranych 
tłumów król opuścił dworzec. 

Podczas odsłonięcia pomnika 
króla Alberta wygłosił przemó-' 
wienie prezydent Lebrun, o- 
świadczając, iż Francja pozosta 
je wierną pamięci Alberta 1-go. 


sie forsownie 


Ponad 2 miliardy na zbrojenia 
PARYŻ. Na wczorajszym po [z nowych kredytów do wyso: 


siedzeniu Rady Ministrów, któ 
re odbyło się pod przewodnie» 
twem prezydenta Lebruna, mie 
nister Bonnet przedstawił sytu 
ację zagraniczną. 

Premier Daladier przedstawił 


stojącej naprzeciw trybuny gru do podpisu dekret, upoważnia 


py harcerek. 

W tym momencie pękają kor 
dony i Pan Marszałek otoczony 
wiwatującym tłumem, wsiada 
do samochodu i udaje się na 
krótki wypoczynek, 

Dawno już znikło auto Pana 
Marszałku i korowód samocho- 
dów licznych dostojników, a ca 
łą szerokością ulicy Piłsudskie- 
go ciągle jeszcze płynęły rzesze 
głośno dzieląc się wrażeniami, 
jakie odnieśli na widok tak im- 


jący Ministerstwo Woiny do 
skorzystania w ciągu roku 1938 


kości 1420 milionów franków. 
Kredyty te mają być przeznacza 
ne na obionę narodową. 

Minister Marynarki Campia 
chi dał do podpisu prezydenta 
dekret, upoważniający otwarcie 
nowych kredytów na marynare 
kę w wysokości 887 muolioe 
nów. 


Wylot ku Rosji Sowieckiej 


Praga o znaczeniu Rusi Podkarpackiej 


PRAGA. Czeskie Biuro Praso 
we ogłasza obszerny komunikat 
w którym zajmuje się stosun- 
kiem Pragi do nowoutworzone- 
go rządu Rusi Podkarpackiej. 


ponującej rewii Sił Zbrojnych | Komunikat ten odwołuje się 


Rzeczypospolitej. 


do uczuć patriotycznych Karpa 


torusów i stara się wykazał im 
korzyści, płynące z dalszej 
współpracy z Pragą. 
Jednocześnie komunikat pod- 
kreśla, że Ruś Podkarpacka jest 
pomostem Czechosłowacji ku 
wschodowi i przedstawia dla 
niej wylot ku Rosji Sowieckiej. 


„Dzieci Warszawy otoczone opieką 


Powołane do życia stowarzyszenie Przyjaciół Warsz. Bryg. Qbr 
Narod. przystępuje do pracy 


W dnfu wczorajszym odbyło 
się pierwsze posiedzenie Stowa 
rzyszenia Przyjaciół Warszaw- 


skiej Brygady Obrony Narodo- 
„wej 


Celem jego jest czynny współ 
udział w dziele Obrony Naro- 


Po chwili uka | du oraz otoczenie opieką żoł- 


nierzy Brygady. Na pierwszym 
miejscu postawiona „więc tu 
będzie sprawa przyjścia z po-! 


mocą materialną i moralną. Po 
szczególne sekcje Stowarzysze= 
nia zajmą się akcją propagando 
wą, wychowawczą, kulturalną, 

„Dzieci Warszawy” bo trud- 
no nazwać inaczej żołnierzy 
Brygady, znajdą w Stowarzysze 
niu swych opiekunów nie tyl- 
ko w zakresie ściśle związanym 
z ich służbą wojskową. Kierow- 
nicy jego nie ograniczą się wy- 


Pobił strażnika kolejowego 


pijany awanturnik 


Na poczekalnię Dworca Głów 
nego w Warszawie przysz 
podchmielony Stanisław Jasz- 
czyk (Chmielna 72), który krę- 
cąc się po hali, natknął się na 
strażnika P.K.P. Zygmunta Li- 
pińskiego. 

Jaszczykowi nie spodobała się 
osoba strażnika i zaczął mu wy 
myślać od próżniaków, którzy 
wałęsają się niepotrzebnie po 
Dworcu i nie wiadomo za co 
biorą pieniądze. 

Gdy Lipiński zwrócił pijako- 
wi uwagę, by zachowywał się 
przyzwoicie w miejscu publicz- 
nym, Jaszczyk rzucił się nań z 


U wylotu mostu ukazują się | pięściami i pobił go dotkliwie. 
wspaniałe, okryte pianą, konie, Szalejącego awanturnika obez- 


Przyczyną pożaru było krótkie spięcie 


Na drugim kilometrze od 


Mimo energicznej akcji I za- 


Grójca, w pociągu motorowym |sypywania wagonu piaskiem 


nr. 102 kolejki dojazdowej, z 
nieustalonej na razie przyczy- 
ny wybuchł pożar w pierwszym 
wagonie. 

Motorowy niezwłocznie zaha 
mował pociąg i pasażerowie w 
popłochu opuścili płonący wa- 
gon. Na szczęście, obyło się bez 
wypadków w ludziach. 


przez obsługę pociągu, wagon 
motorowy spłonął doszczętnie. 
Straty wynoszą ponad 80 tysię 
cy złotych, l 


Pożar powstał najprawdopo- 
dobniej na skutek krótkiego 
spięcia przewodów elektrycz- 
nych. 


władniła policja i osadziła go w 


edł | areszcie, strażnika zaś opatrzył 


lekarz. 


łącznie do zapewnienia Bryga-| 
dzie wyekwipowania, lecz tak- | 
że postarają się i o to, aby każ-. 
dy z członków-żołnierzy miał! 
możność otrzymania odpowied-| 
nie pracy. 


Rodziny żołnierzy skupią się 
w wielkiej Rodzinie Brygady. 


W skład Zarządu Stowarzy 
szenia weszły następujące oso 
by: prezes — p. min. 
v-prezes: p. Kulski i Herse, kie 
rownicy sekcji: dyr. Kauzik, 
płk. Kolszewski, dr Fajans, se- 
kretarz: red. Bobowski. Na prze 
wodniczącego Komisji Re j- 
nej powołano p. Pietraszewskie 
go. (T.). 


Złodziej okradł wywiadowcę 
aby zdobyć... talizman. 
Przed Sądem Grodzkim w Ło!śli nie zdobędzie jakiegoś przea 


dzi stanął 29-letni Czesław Gros 
nas, zawodowy i wielokrotnie 
karany złodziej. 

Gronas był oskarżony o to, 
że dnia 9 czerwca b. r. na ulicy 
Nowomiejskiej wykradł prze- 
chodzącemu wywiadowcy, Kuks 
lińskiemu, wieczne pióro warto» 
ści kilkudziesięciu złotych. 

Kradzież ta nie była dziełem 
przypadku. W czerwcu Gronas 
udał się do wróżki cyganki, któ 
ra wywróżyła mu z kart, że spo» 
tka go szereg niepowodzeń, je» 


miotu należącego do jego wros 
gów. 

Gronas, który z'racji swzgo 
zawodu uważał policję za s vych 
wrogów, upatrzył sobie wywi%w 
dowcę Kuklijskiego, którego do 
brze znał, Nadepnął mu na nos 
ge, grzecznie przeprosił 1'w mię: 
dzyczasie wyciągnął mu pióro. 
Manewr się nie udał, ponieważ 
wywiadowca był zbył spostrze- 
gawczy i zatrzymał go. 

Sąd skaza; Gronasa na 8 mie” 
sięcy więzienia, 


Straszna śmierć robotnika 


Wielkie wrażenie w Często» | 


chowie wywołała katastrofa bu 
dowlana, w której poniósł 
śmierć jeden z robotników. 
Na ay Kilińskiego 16 w 
godzinach popołudniowych za» 
waliło się rusztowanie tyn: 
kowania oficyny, i na bruk rue 
nęło z wysokości Żsiego piętra 
dwóch murarzy: Stefan Stefas 


nowski i Leon Szewczyk. Stefa 
nowski poniósł śmierć na twej’ 
scu, a Szewszyka w stanie bat 
dzo ciężkim przewieziono 
szpitala. 

Lżejsze obrażenia odniosło 
jeszcze dwóch robotników, któ 
rzy słysząc trzask walącego się 
rusztowania, zdółali odbieć 4% 
zostali ranni drzewem 


Było to v 
SE obudziw 
jej męża, Józef 
zukiwania, któ 

ień w wodz 

m c; 

w Jana "iwka 
tj, chcąc w ter 
+ w serci 

Pewnego 
csię kooeski 
Lgo mężczyzn 

ila, że to zv 
torium zrod 
<st zabójcą Jć 
ano ją, czy ki 
Zy nie był o 
wnowagi tyn 

o wydał 
Kzyparłszy ją 
u Jana. 


łęg Kapitar 
nie mó! 


Było to wiosną 1914 roku. Pewnego dnia Wanda Bier- 
tacka òbudziwszy się z rana stwierdziła z przerażeniem, że 
it] męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po- 
zukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
tamień w wodzie. 

W tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adorato« 
%, Jana Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
tj, chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
Potkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy 
4 Pewnego dnia w prasie pojawiła się wiadomość, że w 
eż wawerskim znaleziono zmasakrowane zwłoki nieęzna- 
ki mężczyzny. Wanda udała się do prose!.orium i stwiere 

» że to zwłoki jej męża. W drodze powrotnej z pros 
entium zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, że Jan 
ano osca Józefa. Toteż gdy podczas przesłuchania zapys 
= ją, czy ktoś nie odgrażał się mężowi z jej powodu 1 
Y nie był o nią zazdrosny, Wanda została wytrącona z 
Wnowagi tym pytaniem. 
z To wydało się podejrzane sędziemu śledczemu, który 
t lk ją do muru, zmusił do podania nazwiska i adres 


pa: jana Siwka sprowadzono do urzędu śledczego. Podczas 
, „y sluchania sędzia śledczy nabrał przekonania, że Jan jest 
"»ojcą Józefa Biernackiego i kazał go aresztować. 
sloga ZE Biernacki nie został jednak zabity. Zakochał się w 
„ti Niemce Marcie Schultz i uciekł z nią do Kalisza, 
krzy prowadził szczęśliwy i spokojny żywot aż do dnia, w 
je JP stwierdził że Marta go zdradza. Między kochanka- 
OR oszło wówczas do awantury, w wyniku której Marta 

tcila go. 
REL postanowił wrócić doWarszawy. Wvbuchła je» 
SE wojna i do Kalisza wkroczyli Niemcy, urządzając pos 
ow; i dziesiątkując bezbronną ludność. Józef został aresze 
4 U; i zaprowadzony do koszar, gdzie miano go rozstrze- 
jęty dało mu się jednak uciec i ukryć się w lesie. Tam został 
jka Przez dwóch żołnierzy niemieckich, którzy zaprowadzie 
tón do komendantury, sakaajjc, że zniewolił dziewczynę. 

W rzeczywistości sami zgwałcili i zadręczyli na śmierć. 

ózef powędrował do więzienia poznańskiego, skąd z , 
w polskich robotników, którzy zostali w Na SE NT 
kzyy i byli traktowani jako jeńcy, został wysłany na roboty 
ch usowe do Królewca. Nocą Józef wykradł się z pociągu 
ge rb do Gdańska, gdzie ukrył się na statku, w jakiejś 
zwi] komórce, Gdy statek odbił od brzegu, ktoś otworzył 
komórki i oświetlił ją latarką elektryczną. 

Józef gwałtownie odskoczył w bok, ale światło 
b © już na jego twarz. Marynarz mówił coś do nie- 

W języku, którego Józef nie rozumiał. 
p ózet ujrzał przed sobą wysokiego, dobrze zbu- 
Ma anego młodzieńca, o szerokiej, opalonej twarzy. 
m narz znów zaczął do niego mówić, oświetlając 

lednocześnie latarką. 


Józef wyjaśnił mu na migi, że go nie rozumie. 
arynurz ujął go wówczas za ramię i rzekłszy 
z wyprowadził z komórki. Marynarz mruczał pod 
zac | prowadził go po schodach. Józef nie wiedział 
b 80 od niego chce, domyślał się tylko, że prowadzi 
do kapitana. 
A końcu obaj znaleźli się na pokładzie. Józef 
ns rozwarł oczy, gdy ujrzał bezkresną dal mor- 
Gdzie okiem sięgnąć, widziało się morze. Był 
ie dzień. Małe lekkie chmurki wędrowały po nie- 
' Chłodny wiaterek muskał mu twarz. 
ię Marynarze otoczyli Józefa. Część z nich śmiała 
py Ani znów obrzucali go gniewnym spojrzeniem. 
arz, który go ujął, opowiadał coś kolegom. 
je Jeden z marynarzy, muskularny, barczysty mło- 
Rta Ec o uśmiechniętej twarzy, zbliżył się do Jó- 
4 i zapytał go o coś w kilku językach, ale Józef 
ami rąk wyjaśnił mu, że go nie rozumie. 


ję MArynarz, który go ujął, przekazał go w ręce 
kiej i ten zaprowadził go na wyższy pokład po wą- 
ra. schodkach, przypominających drabinę. Wpro- 
m no go do ładnie umeblowanego pokoju. Za sto- 
sledział mężczyzna, który liczył około czterdzie- 

aś lat. Jego gładko ogolona twarz o ostrych rysach, 
a, że jest to energiczny i stanowczy mężczyzna. 


Marynarz opowiedział mu coś. I znów Józef nic 
Zrozumiał. Domyślił się tylko, że jegomość, któ- 
vip azi za stołem i do którego marynarz mówił z 
im szacunkiem, jest kapitanem statku. 
tę Capitan uważnie przyjrzał się Józefowi, a na- 
Rie zapytał po niemiecku: 


— W jaki sposób dostał się pan na statek? 
ię Józef odetchnął z ulgą. Dotychczas miał wraże- 
de że jest niemy. Teraz zaś będzie mógł się wypo- 
zięć o swych przeżyciach. 

Gg] Miałem zamiar rzucić się do morza — odparł 
ting, — ale w ostatniej chwili rczmyśliłem się i po- 
Wiłem dostać się na pierwszy lepszy statek. 
Kapitan był niepomiernie zdziwiony. Józef 


łę 
lnie mówił po niemiecku i kapitan zrozumiał, że 
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Józef słabo zna ten język. Kim więc był ten jegomość, 
który ukrył się na statku. Zakradł się na statek w 
porcie gdańskim, stąd by wynikało, że jest Niem- 
cem, a nagle okazuje się, że błędnie mówi po nie- 
miecku! 

— Kim pan jest właściwie? — zapytał w koń- 
cu dość surowo, ale bez nuty gniewu w głosie. 


— Jestem z Warszawy... 


— Z Warszawy, co więc pan robi w Gdańsku? 
Przecież jest wojna... 

Józef czekał na to pytanie. Dawało mu bowiem 
możność opowiedzieć o swoich przeżyciach. Nie omie- 
szkał skorzystać z tej okazji i powiedział kapitanowi 
wszystko, jak na spowiedzi. 

— Tak, wszystko przez kobietę... — zakończył 
swą opowieść Józef. — Zostałem unieszczęśliwiony 
przez kobietę... Obecnie moim jedynym pragnieniem 
jest wrócić do Warszawy, do rodziny... 


Kapitan uśmiechnął się. Współczuł z nieznajo- 


"mym, wierzył w prawdziwość jego słów. Józef mó- 


wił bowiem z takim przejęciem, że nawet marynarz, 
który go przyprowadził i nie rozumiał go, wzruszył 
się. 


A oto teraz stał bosy w zakasanych spodniach 
nad dużym kubłem i wyżymał ścierkę. 


— Niestety, nie jedziemy do Warszawy — od- 
parł z uśmiechem kapitan — a do Nowego Jorku *). 
Co z panem zrobimy? Gdyby nie było wojny, wysa- 
dzilibyśmy pana na ląd w jakimś porcie leżącym po 


*; Jak Czytelnikom wiadomo, działo się to w pierw- 
szy roku wojny, a Stany Zjednoczone wypowiedziały Niem- 
com wojnę w roku 1917. 


CZYTAJCIE 


NOWEGO 
SPORTOWCA 


drodze. Ale porty niemieckie na morzu Północnym 
nie wpuszczają statków cudzoziemskich. Z tego 
względu płyniemy bezpośrednio do Nowego Jorku. 


— Do Nowego Jorku? Do Ameryki?.. A może... 
panie kapitanie... niech pan się nade mną zlituje... — 
drżał głos Józefa... — A może... wysadzi mnie pan 
w jakimś neutralnym porcie... Stamtąd mógłbym 
może w jakiś sposób dotrzeć do Warszawy... 

Kapitan spojrzał ze współczuciem na Józefa, po- 
trząsnął głową i odparł: 

— Niestety, teraz musi pan sam ponosić odpo- 
wiedzialność za swój lekkomyślny krok. Znajdujemy 
się już w znacznej odległości od portu gdańskiego, 
śpieszymy się bardzo, ponieważ każdy dzień może 
nam przynieść niespodziankę i może się zdarzyć, że 
nie będziemy mogli wydostać się z Morza Północne- 
go. Będzie więc pan musiał pojechać z nami do Ame- 
ryki. Mogę wyrządzić panu tylko tę przysługę, że nie 
zamknę w kajucie i nie będę traktować jak więźnia, 
jak to zazwyczaj się czyni na statkach z pasażerami 
„na gapę“. Będę pana utrzymywał podczas podróży, 
a wzamian za to będzie pan musiał pracować... 


— Panie kapitanie, czy nie ma innego wyjścia 
z sytuacji — zapytał zrozpaczony Józef. 

— Nie. 

— 'A może przesadzi mnie pan na przejeżdżają- 
cy statek, który udaje się do neutralnego portu? 

— Niestety, nie mogę tego uczynić. Jest to sta- 
tek amerykański i obowiązuje na nim amerykańskie 
ustawodawstwo. Gdy statek zawinie do portu nowo- 
jorskiego, przekażę pana w ręce policjj amerykań- 
skiej i ona panem się zajmie. A więc będzie pan 
sprzątał, zamiatał i niech pan będzie zadowolony, że 
dostał się pan na amerykański statek — dodał z du- 
mą w głosie kapitan — na innych bowiem statkach 
potraktowanoby pana jako ciężkiego przestępcę. 


Józef musiał więc pogodzić się z losem. A przy 
tym los nie był dla niego wcale tak okrutny Nad 
jego głową nie wisiała już groźba śmierci. Oddalał 
się wprawdzie od Warszawy, udawał się do dalekich 
krajów... Kto wie, może to i lepiej. Może uda mu się 
pozostać w Ameryce? Miał przecież tam wuja, który, 
wyemigrował do Stanów Zjednoczonych jako mło- 
dy chłopiec. Nie pisał wprawdzie od dawna, ale Jó- 
zef wiedział w jakim mieście mieszka. Z pewnością 
uda mu się go odnaleźć... Następnie sprowadzi tam 
żonę... rodziców... 


W ten sposób pocieszał się Józef i innym już 
wzrokiem patrzył na świat. Z zapałem też zabrał się 
do pracy, którą mu wyznaczono. Nigdy jeszcze nie 
mył podłogi. A oto teraz stał bosy w zakasanych 
spodniach nad dużym kubłem i wyżymał ścierkę. Ni- 
gdy nie nosił wielkich ciężarów. A oto teraz dźwigał 
worki z ryżem, kartoflami, kapustą. Robił wszyst- 
ko, co mu kazano. 


Marynarze odnosili się do niego bardzo dobrze. 
Józef znał już kilka słów angielskich i mógł jakoś 
porozumieć się z nimi. A gdy brakło mu słów, ucie- 
kał się do pomocy rąk. 

Piątego dnia podróży na horyzoncie pokazały się 
ciemne małe chmurki. Wiał lekki wiaterek, który 
donosił, że za chwilę morze wzburzy się. 

Józef mocno się dziwił temu że na statku pow- 
stało nagle gorączkowe poruszenie: marynarze bie- 
gali w pośpiechu, a kapitan stał na swoim mostku 
i patrzył w dal przez wielką lunetę. 

Józef zatrzymał jednego z marynarzy, 
przebiegał obok niego i zapytał: 

— Co się stało? N 

Marynarz uśmiechnął się nieznacznie i odparł: ł 

— Statek tonie... Wszyscy zginiemy... A 

Józef śmiertelnie zbladł i szeroko rozwarł oczy 

— Co? Co? — wykrztusił z trudem. i 

Ale marynarz tymczasem szybko się oddalił, nie 
udzielając odpowiedzi na to pytanie. Józef zatrzymał 
więc drugiego marynarza i zapytał go dlaczego wszy- 
scy są tak rozgorączkowani. 

Marynarz ten, który aie był usposobiony do żar- 
tów, wskazał palcem na :oryzont, gdzie zgromadziły 
się czarne chmury i rzekł: 

— Zbliża się burza, rozumiesz? 4 

(Dalszy ciag łutro). 


który 


Str 8. 


Kandydaci na posló 


2) dyr. Józef Czech 
3) kupiec Jagodziński 


Wczorajsze zgromadzenie} 
Okręgowe 22 okręgu wybor- | 
czego Piotrków - Brzeziny de- | maszów Maz.) 
sygnowała następujących Cana 4) dyr. Jan Drozd - Gie- 
dydałtów na posłów _ Ziemi rymski. 

Piotrkowskiej do Sejmu usta-} 


(To- 


Adwokat Owczarek Bronis- 


wodawczego Rzeczypospolitej | jaw ; Józef Piech nie otrzy- 
Polskiej, a mianowicie: 


1) p. Bronisław Piotrowski, 
który otrzymał największą ilość 
głosów 


mali wystarczającej ilości gło- 


22 wybiera tylko 2 posłów 


Niniejszym zawiadamiamy Sz. Publ. Piotrkowa 
i okolicy, że z dniem 8 października został otwarty 


Chrześcijański Sklep 
sprzedaży materiałów męskich 


w Piotrkowie, ulica Słowackiego 28. 
Zaopatrzony w najprzedniejsze materiały z fabryk 
Bielskich i Tomaszowskich, po cenach przystępnych. 

Polecając się łaskawym względom pozostajemy 
z poważaniem L. Stasiak i M. Gaworski. 
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fan „inspektor przyjeżdża 


własnym domkiem 


Wdałem się z właścicielemi 
jednego z tych „lotnych“ dom- 


W ciągu ostatnich tygodni; 
jedno z najpiękniejszych jezior | 
Wileńszczyzny, miało wielką | ków w rozmowę. 
sensację. Nie była ona tak; — Jak widzę wstępujemy po 
straszna jak ów  kanikularny|woli w ślady Synów Albionu — 
potwór z Lock - Nesson, nie- | zagadnąłem. 


mniej stała się przedmiotem — Słusznie. Bodaj takich 
ustawicznych rozmów okolicz- | śladów było u nas jak najwię- 
nej ludności. cej co to za wygoda — rzek 


Sensację tę stanowiły lilipucie| mój rozmówca, którego strój 
domki, przyczepione do dwóch |w danej chwili nie zdradzał 
samochodów: Sensacja. była {zupełnie charakteru inspekcji. 
tym większa, że oba domkiza-| — powiadają, że to inspek- 
jeżdżały wygodnie nad piękną (cja z Wilna? 

taflę jeziora w sobotę po połud-| — Nie. Może raczej inspek 
niu, wieczorem w niedzielę niejtor na week-endzie, choć i to 
było zaś z nich ani śladu. nieprawda. 


Gdy rozmawiałem z jednym! — Jakim sposobem doszedł 
z tamtejszych wieśniaków, po-| pan do posiadania tak wytwor 


wiedział mi, że to napewno įnego „hotelu“? 

„panowie z miasta” przyjeżdża-| — Zwyczajnie — dzięki wie- 
ją na inspekcję, ale dlaczego rze. 

właśnie w niedzielę, tego niej 


— Wierze? — zdziwiłem się. 

umiał mi wytłumaczyć. Iz Spodziewał się pan tak pięk- 
Dowiedziawszy się tej |nego prezentu? 

miejscowej sensacji postano- | — Tak. tylko, że prezent 
wiłem sprawdzić jak w rzeczy , przyszedł ze strony zupełnie 
wistości ci „panowie* wygląda- | jak zwykle, niespodziewanej 
ją. Otóż odrazu zobaczyłem, , Dość, że otrzymałem nagle 
że to nie tylko panowie, lecz! większą sumę. Kupiłem natych 
również i panie, a poza tym miast samochód i ten „rucho- 
spora gromadka dzieci. Czy;my domek*. Mam. przynaj- 
miast groźnej inspekcji zwy- | mniej święty spokój i odpo- 
wygodny „camping“. czynek raz w tygodniu. 


o 


czajny 
spędzany przez dwie rodzinył Nie mogliśmy dokończyć roz- 
z „miasta”. mowy. Z wnętrza „hotelu* do- 


W jedynej w Piotrkowie i okolicach szczęśliwej kolekturze 


Dominika Niewińskiego . 
w Piotrkowie przy ul. Słowackiego 22 


padły w ostatnim ciągnieniu IV klasy Loterii Państwowej 
następujące większe wygrane: 


10.000 zł na nr. 42731, 5.000 zł na nr. 156076 
2.500 zł na nr. 10614, po 2.000 na nr. 15210, 
37869 i 115280, po 1000 zł na nr. 108198 i 155075, 
po 500 zł na nr. 42737, 72188, 89082, 92979, 
108196 i 118607 oraz wiele mniejszych na ogólną 
sumę około 100.000 zł. 
Szczęśliwe losy do I kl. 43 Loterii już są do nabycia. 
Nie zwlekaj kup los a wygrana Cię nie ominie! 


$ 


| Dziś! 


Kino - Teatr Hinduskiego p. t. 


CZARY 


Piotrków Tryb. 
Legjonów 11 


Wstrząsający dramat. 


Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o 


Popoł. o godz. 3. 


Redaktor i Wydawca: Leopold Kujawski. 


sów. Przypominamy że okręg | wierzyć, 


Oczekiwana Wielka Sensacja 
Prawdziwa miłość i zazdrość potężnego władcy 


Tygrys Esznapuru 
Film który jest prawdziwą 
bajką z tysiąca i jednej nocy 


godz, 3 po poł. 
Tajemnica nocnego lokalu 


: szedł głos gospodyni, zwołują- 

tcy „inspektora“ z dziećmi na 

‘obiad Patrzyłem na uśmiech- 
nięte twarze. Były pełne ra- 
dości. 

| Do tego 

{myśl twierdzenia mojego roz- 

{ mówcy. tylko wiary. Nie mó- 


wil mi, że ów prezent pienięż-| 
iny otrzymał od Loterii. Wido-| 


łcznie uważał posiadanie losu 


jza zjawisko całkiem natu- 
(ralne. 
Wobec tego i ja zaczynam 


Dla 


pewności z no- 


Napad handycki pod Tamaszowed 


zaś potrzeba, w Bandyci zrabowali 1344 zł. 


We wtorek dnia 11 
godz. 20 na mieszkanie Agnie- 


szki Bójcik we wsi Turobów! 


gm. Czerniowce pod Tomaszo- 
wem napadło 3 zamaskowa- 
nych bandytów, którzy po ste- 
roryzowaniu i związaniu do- 


wym losem Loterii Klasowej wj Kronika Tomaszowska 


pugilaresie. 


Nowy sklep 


w Piotrkowie 


W tych dniach przy ul. Sło- 
wackięgo 28 został otwarty 
chrześciański sklep sprzedaży 
towarów  ubraniowych, męs- 
kich, który, jak przystoi na 
każdą katolicką firmę został 
poświęcony przez ks. probosza 
Olszackiego. 

Firma jest prowadzona przez 
rutynowanych kupców pp. Ga- 
worskiego i Stasiaka. 
Niewątpliwie ta nowo otwarta 
placówka znajdzie poparcie 
wśród miejscowego społeczeń- 
stwa, bowiem każdy kupujący 
w tym sklepie będzie miał moż 
ność nabycia towarów wysoko 
gatunkowych po niższych ce- 
nach, jak.w innych firmach — 
szumnie wyreklamowanych wiel 
kimi wystawami sklepowymi. 

W dobie obecnego kryzysu 
gospodarczego każdy zdrowo 


myślący obywatel zaopatruje 
się w towary tam, gdzie przy 
kupnie nie bogaci swoim cięż 


ko  zapracowanym groszem 
sprzedawcę a przeciwnie daje 
możność utrzymania się na 
powierzchni ludziom niezasob- 
nym i uczciwie pragnących te- 
go rodzaju dziedzinę handlu. 
A więc w myśl hasła w obec- 
nych czasach aktualnego: „swój 
do swego — po swoje”! 


„Subretka” 


Pod powyższym tytułem „Zes- 
pół Artystów* (daw. Reduta) 
wystawi w dniu 16 bm. o godz 
20.30 znaną 3-aktową komedię 


Devala. Sztuka grana była z 
wielkim powodzeniem przez 
długi czas w Teatrze Polskim 


w Warszawie. 


Na przedstawieniu popołud- 
niowym wystawiona zostanie 
3-aktowa komedia Asnyka p. t. 
„Gałązka Heliotropu*. 

Bilety są już w przedsprze- 
daży w Pijalni Mleka, Słowac- 
kiego 4. 


Kurs O. P. L. G. 
ll kategorii 


Zarząd Obwodu Powiatowe- 
go L.O.P.P. w Piotrkowie po- 
daje do wiadomości, że w m cu 
październiku r. b. uruchomiony 


będzie kurs O. P. L. G. Ill kate-| mems mersz 


goril ogólny 45 godzinny. 

W. zwiążku ztym Zarząd Ob- 
wodu przyjmuje zapisy do dn. 
20 b. m. w biurze Obwodu Pow. 
LOPP. ul. Słowackiego nr. 14, 
|-sze piętro. 

CLIL RIIE RUPEE OII ZOZ GZ ETI 

) od 000 mtr. kw. 
Kupię pas Gl. Jagiellońskiej, Rey- 
monta lub Zeromskiego. Oferty z Ce- 


ną składać w Red. „Dzienika Piotr- 
{ kowskiego* pod: „Plac pod budowę“, 


Dziś! 


Kino - Teatr 


RUNA 


w Piotrkowie 
Maja 11. 


AL. 


Osobiste 


Kierownik Ekspozytury Sta- 
rostwa Brzezińskiego w Toma- 
szowie Maz. p. Roman Slósar- 
ski został wydelegowany do Łę- 
czycy na stanowisko wice- 
starosty. 


Lustracja zakładów 


przemysłowych 


W tych dniach inspektor pra- 
cy dokonał lustracji szeregu 
zakładów przemysłowych. Uka- 
rano kilku właścicieli zakładów 
za niehonorowanie umowy zbio- 
rowej. 


Nabozżenstwo 
z racji odzyskania 
Sląska Zaolzanskiego 


W kościele parafialnym św. 
Antoniego odbyło się staraniem 
Obozu Zjednoczenia Narodo- 
wego uroczyste nabożeństwo 
dziękczynne z powodu odzys- 
kania przez Polskę Sląska Zaol- 
zańskiego. Mszę św. odprawił 
ks. Zukowski. W nabożeństwie 
wzięli udział przedstawiciele 
władz wojskowych, państwo- 
wych i samorządowych oraz 
organizacje, 
cechy ze sztandarami. 


Odznaczenie 


Za zasługi na polu pracy za- 
wodowej został 
srebrnym Krzyżem Zasługi kie- 


rownik tut. Ekspozytury Fun-;,f 


duszu Pracy p. G. Malski. 


{Na fali radiowej 


„Teoria Einsteina" — Gwojdziń- 
skiege dla radiosłuchaczy 


Dnia 14 pażdziernika o godz. 
18.30 Teatr Wyobraźni nadaje 
komedię młedego autora An- 
toniego iwojdzińskiego p. t. 
„Teoria Einsteina“, W utwo- 
rze tym w sposób lekki i przy- 
stępny zamknął autor jakby 
wykład o teorii Einsteina. Zro- 
bił to dobrze czego najlepszym 
dowodem jest fakt, że Instytut 
„Reduty“ dał w ciągu 2 lat blis- 
ko 600 przedstawień tej intere 
sującej sztuki. Komedia ta ma 
również wybitne walory radio- 
we. Rzecz rozwija się bowiem 
w żywym dialogu, nie mając 
prawie wcale motywów sceno- 
graficznych. Charakter popu- 


laryzatorski świetnie odpowiadaj Ciecierski i Zofia Mysłakow 


lh 


Melodyjne piosenki. 


Kino-Teatr 


„AS” I 


ul. Niepodle- wej, stojący 


głości nr. 2 


"|Popoł.o godz. 3. 
Początek o godz. 5 pp, 


świata... 


bm. oj 


stowarzyszenia ijg 


odznaczony || 


Piotrków — Warszawa jednocześnie: 
umor, sensacja, Tempo. 


całość komediową 


M”|PAWEŁ i GAWE 
* Piotrkowie Największy sukces Polskiej kinematografii kome” 


< wan WYR 


splądrowali mies 


mowników, 
sumę 13 


kanie i zrabowali 
zł w gotówce. 


Bandyci z zrabowaną gotów 
ką zbiegli w niawiadomym Ki 
runku. Policja wszczęła pościł 


Pulchne i smaczne, bo pieczońt 
na proszku do pieczenia Dawo 
Dawa nie pozostawia posmaki 


Dawa 


Dr. A Wander S. A-Kraków f 
UON ATTEN SS 


190 sezonowcom 
wymówiono pracę 


Po przepracowaniu 104 y 
na uzyskanie prawa do pobí 
rania zasiłku ustawowego, ) 
sezonowców zostało przez W 
dział Techniczny przy Zarząd? 
Miejskim zwolnionych z prać 
W przyszłą sobotę wymów 
pracę dalszej partji sezono 
com z robót publicznych. 


OE ODZIEZY I ZAP ZDAZYC 
W każdej ilości drzewo 


uuu 
opałowe i trociny do 


sprzedania po 
przystępnych 
Fabryka Beczek 


l. Kopylawskig00 


cenach: 


Piotrków Trybun. 
Krakowska 10, tel. 10-31 


| 
|. MOS ZEE ZERO ZAC CR 
i Lagubiono pasek z materiału £ 


natowego, zakońcić 
i klamerką jasuą — metalową W od 
licy Kościoła Panien Dominika? 
„,Łaskawy znalazca zechce zwrócić 
„Urzędu Pocztowego w Piotrkowie: 


ją z kuchnią d ajé 
2 pokoje ro Teonsf 


pr. 16. Wiadomość u gospodarza: 


ZZ Zz 


tendencjom słuchowisk radi 
wych. „Teoria Einsteina“ 4 
dana będzie przez radio W 
samej obsadzie, w jakiej by” 
grana przez Redutę w 

szawie i podczas objazdów 
wielu miastach Polski. W 
lach głównych wystąpią: 


| 


i 
s 


ET AAE a A g ae 


Przezabawne sy 
Splecione w jedną porywa? 
i 


a 
Władca pi% 


godz. 3 p° Ý 


na poziomie światowym. 


w niedzielę i święta o 


Najbardziej śmiały film, który poruszył umysły 
To film, który zajmuje się wielką kwestią 


społeczną wyzwolenia kobiety ulicy, domagającej się 


prawa powrotu do uczciwego życia p. t. 


KRZYK ULIC 


(La Maison Du Maltais) 


Popoł. o godz. 3. 


m ati BEBE AO A 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po pół f 
USEROW EEROPELEWTZOWKIA 


Dama pikow? 


Drukarnia Polska, Józef Walecki, Piotrków Słowackiege 2 


Nr, 


